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(Ciąg dalszy).
P oczątek pieśn i w ielo głoso w ej z tekstem  po lskim  sięga niew ątpliw ie I  połow y X \  

w ieku. G dy nauczono się jako  tako prow adzenia jednego  lub dwuch głosów  przeciw 
jednem u, gdy zaczęto opuszczać m anierę „o rg an u m ", używ anego u nas jeszcze z końcem  
X V  w ieku (jak  tego dowodzą cztery zab ytk i— „ L ib r i generation um ” ), zaczęto także hymny 
i p ieśn i u k ład a ć na głosy, zrazu na trzy, n astępnie  na cztery. Jednym  takim  zabytkiem  
je st trzygłosow a pieśń „C h w a ła  tobie g o sp o d zyn ie", znajd ująca się na k arcie  przyłączo nej 
do spisanego o ko ło  r. 1460 kodeksu b ib ljo te k i k ó rn ic k ie j (sygn. D 1). P ie śn i tej po św ię­
cim y osobne studjum, stąd ograniczam y się do uwag ogólnych. Z naczen ie  je j polega na 
tern, że 1) wraz z innem i kom pozycjam i dow odzi, iż w I I  po ło w ie X V  w ieku pan o w ała 
u nas trzygłosow a tech nika kom pozycyjna, 2) że po siadaliśm y w ielo głoso w ą pieśń r e lig ij­
ną jeszcze przed r. 1500, że więc ruch dyssydencki bynajm niej nie tw orzył p ieśn i w ie lo ­
głosow ej z tekstem  po lskim . J e ś li nie zachow ała się do ro ku 155°  w iększa ilo ść  p ieśn i 
z tekstem polskim , to jedyn ie  n ie o p u b lik o w an ie  ich w druku jest tego powodem . N ie 
mamy żadnych powodów do sądzenia, iż nagły wykwit w ielogłosow ej m uzyki w P o lsce  
nie w p łyn ął też na rozw ój p ieśn i z p o lskim  tekstem . Znamy bowiem k ilk a  p ie śn i p o l­
skich 4-głosow ych spisanych m iędzy r. 154O i 1548, a w ięc w czasie, gdy o dyssydenckiej 
propagandzie m uzycznej mowy jeszcze nie było. W ystarczy wskazać na „T a b u la tu rę  J a ­
na z L u b lin a "  (1540), znajdującą się w po siadaniu Akadem ji U m iejęt. w K ra k o w ie ; znajdują 
się tam m iędzy innem i parafrazy organow e p ie śn i „P rz e z  Tw e święte zm artw ychw stanie'4, 
„W e se l się p o lsk a  k o ro n a ” , „N asz Z b a w ic ie l"  i 2 ko lęd , śpiewanych wówczas i p o p u lar­
nych; m otywy ich  s łu ż y ły  późniejszym  kom pozytorom  (także W acław o w i z Szam otuł) za 
m aterjał do pieśn i. W  po siadaniu A kadem ji U m iejęt. w K rakow ie znajduje się  czte ro g ło - 
sowo opracow ana pieśń  „Z d ro w a  bądź M a ria ", z pierw szej połow y X V I  stu le cia  (w 1540), 
wydana przez ks. dr. J . S urzyńskiego  w „P o lsk ic h  p ieśn iach  k o ś c io ła  k a to lic k ie g o "  ( P o ‘ 
znań 1891, str. 225). P rzy szło ść najbliższa p rzyn ie sie  daleko w ięcej dow odów , iż nim  dy- 
ssydentyzm  zaczął się u nas objaw iać w w ydaw nictw ach m uzycznych istn ia ło  u nas m nó­
stwo p ieśn i t izy- i czte ro g ło so w ych , prostych w fakturze i o b licz o n y c h  na śpiewanie' 
w domu. Id ea łe m  tej prostoty o pracow ania jest w łaśn ie  „Z drow a bądź M a ria “ . „D yssy- 
dentyzm " m uzyczny objaw ia się u nas dopiero po r. 1550; w cześniejszych pieśn i dyssy 
d e n ck ich  nie posiadam y— zato znamy z r. 1549 pieśń zaczynającą się od słów:

B o że  oycze, przy słow ie twem Stłum  T u rk i y H eretyki,
R ńcz nas zachow ać praw dźiw em , Syna twego p rz e ć iw n ik i".



Znam y też i inne p ie śn i 4-głosow e re lig ijn e  n ie d yssyd e n ck ie  (z r. 1532 i 1545), 
które wraz z p o p rzed n ią  ukazały się w druku w cześniej niż p ie śn i dyssydentów . Lute r 
używ ał do p ie śn i p ro te stan ckich  m elodji zaczerp n iętych  z hymnów i p ie śn i k a to lick ic h . 
N ie  inaczej postępow ali nasi kom pozytorow ie z pierw szej p o ło w y  X V I  stu le cia , n ie  b ę ­
dący dyssydentam i. M otywy ich utw orów  są wzięte z p ieśn i, śpiew an ych u nas w X I V  
i X V  w ieku. N ie  by ło  w ięc n ow ością, gdy dyssydenccy kom pozytorow ie (zw łaszcza f j  S., 
C, G ., C . S., M. H .)  tosam o czy n ili. T ą sa m ą  prostotą struktury i tenden cją do używ a­
n ia  rów nych nut bez m elism atycznych ozdobników  o dznaczają się daw niejsze k a to lick ie  
p ieśn i. R ów n ie ż nie z d o ła ł L u te r d e fin ityw nie  przep ro w ad zić tego, aby kom po zyto row ie 
p ro testan ccy  um ieszczali „can tu s firm us" w dyskancie., jak  tego dow odzą kom po zycje 
W alth e ra  i L . S en fla, które L u te r u w ie lb ia ł m im o, że „cantus firm u s“ znajduje się  u nich 
(zw łaszcza u S en fla j w tenorze. W  każdym  razie i c i z naszych ów czesnych kom pozyto 
rów, którzy d o starczali dyssydentom  pieśn i, nie p o stępo w ali inaczej. Często bardzo tru­
dno jest ro zstrzygn ąć, czy u nich „can tu s f .“ znajduje się w górnym  czy średnim  głosie —  
tyle o zd o bn ików  po siadają, co nie odpow iada bynajm niej „m odle p ro te sta n c k ie j". (D la  
o b jaśn ien ia  dodać należy, iż k a to liccy  kom po zyto row ie n ie m ie ccy, jak H o fh aim e r i H e n ­
ryk F in e k  w łaśnie w przeciw ień stw ie  do pierw szych p ro te stan ckich  p ieśn iarzy  n ie m ie ck ich  
u m ie szczali w g ło sie  górnym  m elodję głów ną). U p ad a zatem m niem anie p. A. P o liń sk ie - 
go, jak o b y  re fo rm acja w yw arła tak n ie słych a n y wpływ na rozw ój m uzyki p o lsk ie j w X V I  
stuleciu, P rzyznać je j jednakże należy, iż z ach ęciła  do obfitszego tw orzenia p ieśn i 4-g ło - 
sow ych z tekstem  po lskim . U w agi nasze byłyby n ie zu p e łn e , gdybyśm y nie dodali, iż 
p ie śn i dyssydenckie rów nież pod względem  te ch n iki kom po zyto rskiej n ietylko  nie p r z y ­
czy n iły  się  do po stępu; przeciw n ie  —  w porów naniu z p ieśn iam i z „T a b u la tu ry  Jan a z Lu- 
b lin a u oznaczają upad ek i n ie d o sk o n a ło ść  a nawet błę d n o ść faktury (h o m o fon iczn ej!), ro ­
zw iniętej bardzo św ietnie w p ieśn iacn  „ T a b u la tu ry ", które n iew ątpliw ie  pow stały pod 
wpływem  H o fh aim e ra, F in c k a , S toltzera, D u c isa , M ahu i t. d. Co w ię c e j— w łaśnie u nich 
„can tu s f .“ znajduje się w dyskancie. W  porów naniu zatem z niem i p ieśn i dyssydentów 
są raczej zbyt konserw atyw ne.

Przew ażna ilo ść  p ie śn i p o lsk ich  re lig ijn y c h  4 -głosow ych (zale d w ie  jedną 3-gło so- 
wą poznaliśm y do tychczas) ukazała się m iędzy r. 1554 i 1560— n ajw ięcej w r. 1556, gdyż 
w ydania z r. 1558 są po w iększej czę ści przedrukam i. Są to p ieśn i, których teksty nie 
mają żadnych tenden cji dyssyden ck.ch; nie posiadam y dow odów  na to, czy wszyscy twórcy 
m uzyki b y li dyssydentam i— a przed zbyt śm iałym  w n io skiem  przekazującym  ich do partji 
dyssydentów na podstaw ie tego, że ich utw ory były drukow ane także  w dyssyd en ckich  
śpiew n ikach, ostrzega nas p rzykła d  L . Senfla, który p isa ł msze, m otety i hymny k a to lic ­
k ie , choć, nie będąc protestantem , do sta rczał protestanckim  drukarzom  i propagatorom  
swych utw orów , nie ró żn iących  się w strukturze i tendencji od motetów i p ie śn i o p ra c o ­
w anych m otetowo, a więc ró w nież nie „n a  m odłę pro testan cką ". N astę p n ie  fakt, iż 
w k a to lic k ic h  zb io rach  p ie śn i znajdziem y utwory rzekom ych dyssydentów m uzycznych też 
przem aw ia za tem, iż należy być ostrożnym  w ro zd zie lan iu  ów czesnych p o lsk ich  k o m p o ­
zytorów na dwa obozy. M o g li autorow ie tekstów należeć do partji k a to lick ie j lub dyssy- 
d e n ck ie j, w m uzyce do tych tekstów  nie widzim y żadnej cechy, któraby w skazyw ała na 
postępow anie w duchu tendencji m uzycznych L u tra  lub przeciw nym . Pew ne przem iany 
w m elodjach odbyw ały się rów nie u dyssydentów jak  i u k ato likó w ; zarazem  je d n a k ie  
stw ierdzić należy iż, n ie k tó re  dawne m elo dje  odbyw ały w ciągu X V I  stu le cia  liczn e  
przem iany (np. „B o g a ro d z ic a "), na które nie w pływ ały bynajm niej tendencje d yssyden ­
tów. T y c h  zatem w arunków , w śród któ ry ch  w zrastały i ro zw ija ły  się re fo rm acyjn e  c h o ­
rały  w N iem cze ch , nie m ożna żadną m iarą doszukiw ać się w P o lsce , jak k o lw ie k  pieśn i 
n ie m ie ck ie  (tak k a to lick ie  jak  i p ro testan ckie) nie były bez silnego  wpływu na w ie lo g ło ­
sow ą pieśń p o lsk ą  X V I  stu le cia, ro zw ija ją cą  się jednakże na uboczu w szelkich ra d y k a l­
nych i re ak cy jn y ch  poglądów .

„ In  gottes nam en faren w ir “ — śpiew ają lud zie  o strasznych fizjo gn om jach um iesz­
czeni na drzew o rycie  zdobiącym  tytułow ą kartę „O p u sc u lu m ” Sebastjana z F e lsz ty n a  i
„E p ito m e “ M onetariusa, wydanych ca 1515— 19 w K rak o w ie , wówczas zniem czałym , w K r a ­
k o w ie , w którym  k azan ia  Odbywały się niem al do po ło w y X  \ ' l  stu le cia  praw ie w y łączn ie  
w ję zyku n iem ieckim . T o  w ystarczy, aby dojść do przeko nania, że i p ieśn i re lig ijn e  n ie ­
m ie ck ie  b y ły  dobrze znane. N awet tabulatura Ja n a  z L u b lin a  (1538— 48) zaw iera ich  sp o ­
ro (por. Spraw ozdanie z po siedzeń A kadem ji U m iejęt. w K ra k o w ie , styczeń 1910). D z ia ła l­
ność H e n ry k a  F in c k a , cho ć krótsza niż sądzą do tychczasow i histo ry cy  m uzyki, rów nież 
nie po zo stała  bez wpływu, po d o b nie  jak  przypływ  N iem ców  i stosunki K rak o w a , jak o  śro-
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do w iska m uzycznego, z W iedniem , N orym bergą, L ip sk ie m  i innem i m iastami *). N ie w ą t­
pliw ie  i reform acja p rzyczy n iła  się  (po r. 1520) do ro zpo w szech nienia p ieśn i n ie m ieckiej 
i w p łyn ęła  na to, że pow staw ało co raz  liczn ie jsze  grono zw olen n ików  p ie śn i z tekstem  
nieliturg iezn ym . B ylibyśm y jednak w błędzie, gdybyśm y, pow tarzając zapatryw ania E fr 
O loffa, sąd zili, iż d o p ie ro  reform acja stw orzyła w ie lo g ło so w ą pieśń re lig ijn ą  polską; wszak 
nie brak dowodów, istn ie n ia  już w pierw szej po ło w ie X V  w ieku tejże p ieś­
ni. Zachow ało się ich  zaledw ie k ilk a  (na razie). W  swej prostocie o p ra co w a n ia  i formy 
(nuta przeciw  n ucie, jasna budow a perjodów ) i w swern niezdecydow anem  um ieszczaniu 
m elo d ji stałej bądź w dyskan cie  bądź w tenorze nie ró żn i się pieśń k a to lick a  pod 'ad- 
nym względem  od dyssyden ckiej. I  to je s t  ważnym argum entem  przeciw  zapatryw aniom  
odm iennym , k tóreb y prag nęły w reform acji w idzieć rów nocześnie przew rót na polu pieś- 
niarstw a re lig ijn eg o  w muzyce p o lsk ie j X V I  stu le cia. W ystarczy bowiem  porów nać pieśń 
re lig ijn ą  krajów  ro m ańskich (w X V  w ie k u ), obcych re fo rm acji, aby p rzeko nać się, że nie 
ma pow odu do przyznania d yssyd en ckiej p ieśn i innego znaczenia, ja k  tylko wpływ na 
ilość p ro d u k cji pieśni w ielo głoso w ej w ję zyku n ie ła ciń sk im . O czy w iście  zdan:e to odnoś1' 
się ty lk o  do m uzyki p o lsk ie j. Z n ie m ie ck ich  zbiorów  pieśn i, któreby m ogły mieć zw ią­
zek z naszem i pieśniam i re lig ijn e m i, m ożnaby w ym ienić na razie tylko te, k tóre wydano
dotychczas, t. j. zbiór O e g lin a  (1512), J . ’ W aIthera (1524, 25, 37, 44, 51), G. R h a u ’a (1544),
Otta (1544) ~). Ja k k o lw ie k  w ydanie zbiorów  F o rste ra , Schoeffera, K rie sste in a, Petreiusa, 
F o rm sch n eid era  i M ontana Sc N eubera —  aby w ym ienić p u b lik acje  pierw szej po ło w y X V I  
w ieku —  m ogłoby przyczynić  się do bardziej pozytyw nych rezultatów  z porów nania w y n i­
kających , to je d na k liczne w spólne znam iona, jak ie  są tym okazałym  publikacjom  w ła ści­
we, spraw iają, że je d na k po rów n an ie  ich z p ieśniam i p o lsk ie m i z przed r. 1560 może być 
w isto cie  produktyw nem . O czyw iście  zaznaczyć m usim y, że z tych n ie m ie ck ich  jiu b lik a c ji 
n ie w szystkie p ieśn i można w ciągnąć w sferę po rów n an ia. W ykluczyw szy p ie śn i z te k ­
stem św ieckim , pozostanie nam dość w ie lk i m aterjał do rozporządzania: ze zbio ru O e g li­
na 6 p ieśn i (N r. 1, 2, 43, 44, 45, 46), ca ły  zbi< r W alth e ra  (43 p ie śn i), ze zb io ru  R h a u ’a
110 pieśn i (N r. 1 — 63, 67 —  70), ze zbio ru O tta 10 pieśn i (N r. 27, 56, 59, (>2, 69, 9 5 ,10 4 , 
i i i ,  112, 115). D a,ą nam one dostateczny pogląd na n ie m ie ck ą pieśń kato licK ą i  p ro te s­
tan cką. Spostrzegam y 3 typy pieśn i: jedne są opracow ane zupełnie  hom ofoniczm e, przy 
czem m elodia głów na jest um ieszczona w dyskancie lub tenorze (p o d o b n ie  jak  w innych 
ro dzajach pieśn i). D ru g ie  są w praw dzie d alekie  od k an on iczn ych im itacji, le cz o d zn acza­
ją  się szczegó ln ie  koloryzo w an ym i głosam i (prócz „can tus firm u s“ ), co tłum aczy się w pły 
wem te ch n iki m otetowej; trze cie  w reszcie są w isto cie  m otetam i, gdyż są opraco wane im i- 
tacyjnie na m niejszą lub w iększą skalę. S zczegó ln ych kierunków  in dyw idualnych nie z n a j­
dziem y w praw dzie m iędzy temi p ieśn iam i, gdyż tech nika ich posiada te w szystkie znam io­
na, które były w ła sn o ścią  m iędzynarodow ą. T y lk o  m elodje są tu i owdzie sp e cy ficzn ie  
n ie m ie ck ie — lecz o w iele m ożna po w ied zieć, że m ogłyby rów nie dobrze być niederlan dz 
kiem i. P o uczającem  jest w tym k ie ru n k u  po rów nanie  p ie śn i kom pozytorów  n ie m ie ck ich  
(W althera, H o fh aim cra, Isaaca, Senfla, v. B ru ck a, D ie tric h a , M ah u , R esin ariu sa , S toltzera 
i t. d .j z p ieśniam i obcych m uzyków, załączonem i do tychże p u b lik a cji ( L  H e llin c k , (jom - 
bert, R ich afo rt, C re c ą u illo n , N aich, V erd elot) T e n  m iędzynarodow y pierw iastek w m e­
lo d ji w yjaśnia p o n iekąd, dlaczego np. pierw szy motyw w m adrygale R o b e rta  N a ich a (nie- 
d e rlan d czy k) p. t. „R a ra  be lta d iv in a le g g ia d ria 11 je st zupełnie  niem al iden tyczn y z p ie rw ­
szym motywem 3-głosow ej po lsk ie j „P ie ś n i nowey o V k o rze n iu  K rze ścija ń sk im  P a n u  Bogu 
O ycu naszem u ku p o ćie sz e “ (K ra k ó w , M attheusz Siebene-ycher, s. a. [1556?]).

i
Naich (Ott I I I .  299. „Pieśń noiva".

!|£" Ł E f "  p i 0
U derzającem  jest, iż we w szystkich tych zbiorach p ie śn i św ieckie  są utrzym ane 

po najw iększej części w hom ofonicznym  stylu  i są prostsze w swej fakturze, niż p ieśn i

>) W  inw entarzach księgarń krakowskich ok. r. 1550 znajdu ją  się „cantiones a llem anicae1-. 
u 2j Zbiory  O eglina, W althera i O tta  ukazały się w „Publikation  aelterer p ra ia ischer und  theo- 

retischer M usik-W erke... herausg. von der G esellschaft fu r  M usikforschung“ (B erlin , 1873 i nasł.j tom  I -  
111, VII i IX), zbiór zaś Rhaua w „D enkm aler deutscher T o n k u n st“, tom  XXXIV, (Lipsk, 1908).
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re lig ijn e . Zdarza się to często nawet u tak w ie lk ieg o  kontrapunktysty, ja k  Senffl, M im o  
to, trudno jest zauważyć absolutną ró żn icę  m iędzy tech niką pieśn i św ieckiej a re lig ijn e j. 
Zważywszy zaś, że niektó re p ieśn i re lig ijn e  w takcie  ^4 są w rze czy w isto ści tanecznem i—  
można bez skru p u łu  stw ierdzić, że w p o ję ciu  te ch n iczn e j faktury p ieśn i św ie ck ie j i r e li­
gijnej nie było  różnicy. Jedn a w pływ ała na d rug ą— w pływ y te p rzen ik ały  się. K ilk a  za­
chow anych p o lsk ich  p ie śn i św ieckich z drugiej połow y X V I  stu le cia  nie różni się niczem  
co do tech nicznej a naw et m elodyjnej struktury i je j ch arakte ru  od pieśn i re lig ijn y c h  N ie 
podobna jednak nie zauw ażyć, że charakter p o lsk ic h  św ieckich pieśn i w „T a b u la tu rz e  J a ­
na z L u b lin a “ (1538 —  4 8), jest w isto cie  inny, niż p ieśn i re lig ijn y c h  z tejże tabulatury.

Ja k  w pow yżej w ym ienionych n ie m ie ck ich  zbio rach pieśn i, tak i w p o lsk ic h  p ie ś­
n iach znajdziem y te same typy. Im itacyjn ą jest te ch n ika  p ieśn i z tabulatury Ja n a  z L u ­
b lin a. Zajm ow ać się niem i na tem m iejscu b yło by przekro czen iem  gran ic tematu tej p ra ­
cy !), w której pragniem y zastanow ić się nad p ieśn ią  re lig ijn ą  z czasów W acław a z S za ­
m otuł. C h arakterystyczn ą je j cech ą jest świadom e czy m im ow olne dążenie do ja k  n aj­
w iększej prostoty, a w ięc do hom ofonji. Nie p rzyn io sła  tego z sobą reform acja; p rzew a­
żna ilo ść  p ro testan ckich  n ie m ie ck ich  pieśn i jest daleko m niej prosta w faturze, niż pieśni 
po lskich dyssydentów . „N ew e D eudsche G e istlic h e  G esenge C X X I I I .  ... fiir die gem ei- 
nen S C H V L E N .. .“ (W ittem berg a, G. Rhau, 1544) są stosunkow o skom plikow ane, m im ) iż 
są przeznaczone „fiir  die gem einen S c h u le n “ ; zaw ierają je d n a k  i bardzo skrom ne w stru k ­
turze kontrapunktycznej w yjątki. T e n d e n cji celow ej nie było. W  każdym  razie nie było 
jej w P o lsce . Posiadam y z p ierw szej połow y X V I  stulecia pieśń czterogło so w ą ' „Z drow a 
bądź M a ria 11; w tenorze znajduje się m elodja głów na, nuta przeciw  nucie następuje w je ­
dnostajnym  rytm ie bez żadnych cho ćb y najm niejszych o zdobników  w k tó rym ko lw ie k głosie.

P rzew ażna część tych pieśn i, które ukazały się w r. 1332 (?), 1545, 1549, 1555, 1558 
i 1561 należy do pierw szej kate g o rji, t. j. do hom ofonicznej. M im o to niektó re z n ich są 
o pracow ane ściśle  kon trap uktyczn ie , tak że każdy z głosów  stanowi dla sie b ie  inelodję, 
często bardzo śpiew ną, n iekiedy p ięk n ą i szlachetną, nie bez o d cien ia  ludow ego. Ilo m o - 
fo n iczn ą jest jednakże ich struktura, czego dow odzi rów nież ud zia ł w szystkich głosów 
w rytm ach synkopow anych. M iędzy sopranem  i basem zachodzą tu i owdzie ró w no ległe  
decim y, podobnie ró w no le głe  seksty łą czą  sopran i bas; m iędzy dyskantem  i altem , jak 
rów nież m iędzy altem  i tenorem  zdarzają się często paradele tercjow e —  to objaw lu d o ­
wego p ierw iastku, ważny szczególnie w p ieśn i. N ie k ie d y  zdarzają się ró w n o le g łe  oktawy, 
kw in ty i kw arty —  lecz rzadko. G ło sy  nie krzyżują się prawie nigdy; le cz nie brak p ie ś ­
ni, w których tenor śpiew a nuty wyższe niż alt. Żywszych k o lo ra tu r brak; najczęstszą jest 
o pisan ie  interw alu kw inty przez cztery szybkie nuty następujące po sobie bezpośrednio: 
n ajp o p ularniejszy  o zdo bn ik  z X V I  stulecia. Pod względem harm onicznym  w idoczną jest 
tendencja now ożytnej to n aln ości - I  co nie przeszkadza dość ścisłem u n ie kied y  przestrzi 
ganiu to n a cji k o śc ie ln y c h . D o d ać należy, iż ta naprzem ienna kom prom isow a harm oniza­
cja jest n ie kied y bardzo efektow na i p rzyczyn ia  się do wdzięku, jak i jest w łaściw y prze 
ważnej ilo śc i tych pfeśni. T a kże  pod względem formy struktura tych pieśni jest prosta. 
Zazw yczaj składa się pieśń z 4 m otywów 2 — £5 taktow ych, rzadko z 3 lub 6. N iekied y 
kadencje  są tak ro zrzuco ne, lub om ijane, że nie łatw o rozpoznać budowę pieśn i —  co je ­
dnak należy do rzadkości — - zw łaszcza, że głosom  brak w yraźnych momentów spoczynku. 
Zbudow ane są pieśn i tak, że motyw przypada na wiersz, który tylko w rza d k ich  w ypad­
kach jest rozerw any. Z przeszło  30 pieśni, które były mi dostępne podczas p isania tej 
pracy zaledw ie je d n a posiada nowszą formę: |; a :| b, t. j. W yeczn a pam iątka a praw ie o so ­
bliw y dar Boży (K rak ó w . 1561) Jan a D zikie g o , lutnisty z G dańska; pierw sze dwa w iersze 
p o siad ają w spólną m elodję 3). Jak wiadom o, G om ó łka używa często tej formy w sw ycli 
psalm ach. D la  d o kład n o ści dodać musimy, że w szystkie te p ieśn i mają takt cały. W p ie ś ­
ni „N użm y dziatki zaśpiew ajm y z weselem " cantus firm us (te n o r) sam dla sie b ie  posiada 
ch arak te r m elodji na 3/j., jednakże kom pozytor ro z d z ie lił tró jdzielny takt na 3-takto w y 
motyw i d o ro b ił głosy w „tem pus im p erfe ctu m “ . R ów nież G o m ó łka czasem chętnie po­
sług iw ał się trójdzielnym  taktem . W  zb io rach  n ie m ie ck ich  należy on do w ie lk ie j rz a d ­
k o ści; n ajczę ście j używa go Senffl w pieśn iach  św ie ck ich ; z re lig ijn y c h  pieśn i ty lk o  4 są

' )  Będzie o nich m owa w mej pracy o „Tabulaturze J. z L .“.
2) C harakter głosu basowego jest w tym  w ypadku często decydującym .
3) Podobnie  np. pieśni „Frohlicli wollen w ir A lleluja singen“, „Esist das lieil uns kom men 

h er“ , „M itten w ir im Leben s in d “, „Aus tiefer N o t schrei ich“, „G ott sei gelobet“ , i t. d. ze zbioru W al­
tera, obfitującego w p o dobne  form y. To sam o u R hau’a.
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w „tem pus perfectum ": Ott N r. 4 V I  (M ahu), W a lth cr N r. X IV ,  Rhau N r. 6 ( I X )  i 25
( X I I I ) .  U d e rzają ce  na ogół, a także i w w ielu szczegó łach , jest podobieństw o pieśn i p o l­
skich  z w ielom a re lig ijn em i, ja k ie  znajdziem y w zbio rach n ie m ie ckich :

1 . W althcr : Nr. V , V I I ,  V I I I ,  X I ,  X I V  (prym ityw niejsza, niż wszystkie p o lsk ie ), 
X X I I ,  X X V  (zaw iera najw ięcej po do bieństw ), X X V I,  X X V II .

2 . Rhau'. N r. I V  (R e sin a riu s), I X  (R esin arius?), X L  (R e sin .), X L V 1 (B . D u cis), 
L V  (R e sin a riu s), L IN  (Al. A g ric o la ), L X X V  (S, D ie te ric h ), X C V I I I  (D ie te ric h ), C X I  (A . de 
B ru c k ).

3 . Ott'. N r. L X I \  (P arn in ger), C lV  P rim a P ars (J. W annem acher).
T ru d n o  jest spraw dzić, o ile  zw łaszcza p u b lik a cja  W a lth e ra  m ogła wywrzeć u nas 

pew ien wpływ; zadaniem  naszem b yło  wskazać na łudzące podobieństw o tych form i te ch ­
niczn ych w ła ściw o ści, które wówczas były  w ła sn o ścią  w szystkich krajów  z kulturą m uzycz­
ną. O drębnych ró żn ic  w p ieśn iach  p o lsk ich  nie znajdziem y. N ajw ażniejszą je d n a k ró żn i­
cą jest 1) brak k a n o n iczn y ch  elem entów  w fakturze p o lsk ich  pieśni, 2) n iezw ykła krótkość 
(11, 12, 14, 16, 18, 21, 24, 27, 32 takty) —  gdy tym czasem  pieśn i n ie m ie ck ie  rzadko mają 
m niej niż 30 taktów (u Rhaua znajdziem y tylko je d n ą pieśń poniżej 30 taktów: N r. LA', 
p ieśń R e s in a ru s a , 16). W szystkie p ieśn i są zw rotkow e.

K o m p o zyto ro w ie  pieśn i naszych, o których m ów iliśm y (C . S ,t C. G ., I .  S., M. H .)
d bali o dobre, brzmienie swych utworów. Puste brzm ienia (podw ojone czyste kw inty) zda­
rzają się na samym początku i w zakoń czeniu kad e ncji (w środku utworu b. rzadko).
O panow ali na tyle kunszt m uzyczny, aby un ikać rażących  błędów , które nie zawsze zd o ­
ła ł om inąć z daw niejszych Sebastjan z I  elsztyna, z późniejszych G o m ó łk a i Szadek. G d zie ­
niegdzie zdarzają się twarde brzm ien ia (ech a prym ityw nego kontrapunktu, archaizm y), ale 
to należy do rza d k o ści (nie u n ik n ę li ich n ajw yb itn iejsi obcy kom pozytorow ię, np. Iza ac). 
U kośn eg o  brzm ienia tritonu nie znajdziem y prawie w naszych pieśn iach . J e s ii w takich 
razach w druku brak znaków, obniżających dźwięk h lub e, to zapewne nie popełnim y b łę ­
du, dodając je  od siebie; ów cześni śpiew acy u n ik a li sami „diabolum  in m u sica", cho ć ich 
kom pozytor nie ostrzegał bemolem . —  Pod względem  wartości nie w szystkie pieśni stoją 
na rów nej w ysokości; lecz tw ierdzić, iż tylko pieśn i W acław a z Szam otuł i m onogram istów 
C - S. i 1. S. po siadają pew ną w iększą wartość, jest p o w ie rzcho w n ością (por. A . P o liń -  
skiego  „D zie je  m uzyki p o ls k ie j", str. 70 , gdzie jest passus: „P o d  względem  m uzycznym
owe p ieśn i nie przedstaw iają żadnej w a rto ści..."). Jak o  szczególnie p ięk n e  wym ieniam  
m iędzy innem i: „P ie ś ń  a prośbę czło w ie k a chrześcijań sk ieg o " (154b)  ̂ „M o d litw ę  pow sze­
dnią do T ró jc y  św .“ (1549), „N ow e L a to "  (1558); są one bardziej uczuciow e i m elodyjne, 
niz psalm y i pieśni nionogram isty C. S. K to  jest ich  tw ó rcą— tego nie wiemy.

M ając naznaczone ogólne tło ówczesnej m uzyki pieśnianej w P o lsce, należy nam 
odpo w iedzieć na zapytanie: ja k ie  stanow isko zajm uje w niem W acław  z Szam otuł, jako  
kom pozytor pieśni?

Sam ce l i przeznaczenie tego rodzaju utworów dla śpie w an ia ich w domu lub i 
ko ście le  przez m uzykalnych am atorów nie p o zw o lił W acław ow i rozw inąć bogatszych śro d ­
ków kom pozytorskich; ponadto praw dopodobnie bardziej o dpow iadały mu w ie lk ie  formy 1).
I tylko dzięki talentow i swemu m ógł i w tej dziedzinie zabłysnąć. B ądźcobądź pieśń p. t. 
„M o d litw a gdy dziatki spać id ą ” , je st najlepszą z pieśni p o lsk ich  (od r. 1550) do czasów 
B ran dta i G o m ó łk i. M ało ustępuje je j pieśń p. t. „A c h  mój n ie b ie sk i P a n ie " . W psal­
mie I  („B ło g o sła w io n y  c z ło w ie k ") uderza nas fałszywa prozodja. G dyby nie monogram 
„ V , S .“ , nie przypuścilibyśm y, iż pieśń ta pochodzi od kom pozytora „P a s s ji"  i m otetów —  
tak do kład n ie  przestrzegających p ro zo dji. Pieśń ta jest utrzym ana w „ternpus perfectum ", 
wobec czego akcentow ane zgło ski padające na słabe czę ści taktu tem do tkliw iej rażą ucho, 
poniew aż tworzą szereg regularn ych rytm ów. T e n o r „P ie śn i o narodzeniu P ań skim ", jest 
je d n ą z n a jp o p u la rn iejszych  m elodji, ja k ie  wówczas znano u nas, w C zechach , w N iem ­
czech; złożony jest z sam ych „ b re v e s ” i „sem ;b reves“ , a do oko ła niego inne głosy two­
rzą jak b y ramy zdobne w rnelism aty, nie tyle o ryg in a ln e  ile  często stosowanej d zięki so- 
jrranow i, wolnem u od ozdobników  „cantus firm us", nie' ginie wśród innych głosów . T a kże  
„M o d litw a  gdy dziatki spać id ą ", je st pełn a m elism atów (c. f. w tenorze). Je ś li między 
W acław em  a innym i w spółczesnym i pieśniarzam i p o lsk im i zachodzi jakaś ró żn ica, to tylko 
co do so lidn iejszej faktury i skło n n o ści o zdab ian ia głosów  m ałem i koloraturam i. N ie p rz e ­
w yższył ich w m elodyjności ani też w dobrem  brzm ieniu. W acław  o pracow yw ał swe p ieś­
ni przew ażnie tak, że u n ik ał hom ofonji przez n ader sw obodną rytm ikę każdego głosu (na wzór 
motetów): to w łaśnie nie zawsze w yw ierało korzystny wpływ na dobre brzm ienie.

’) Także pieśni W acława należą do najdłuższych z pośród  współczesnych.
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P ie sn . p o lsk ie  re lig ijn e  (i psalm y) tej e p o k i m ają w ielkie  znaczen ie  h istoryczne, 
poniew aż są ja k b y  pierw szym  etapem  w ro zw o ju  naszej w ielo głoso w ej p ieśn i; w nich n a ­
leży szukać źró d eł psalm ów G o m ó łk i, k tóre ze w zględu na nowe elem enty, zaczerpnięte 
z ró żn ych form (m adrygał, kanzonetta i t. d.) stanow ią nową epokę, w której wpływy w ło s ­
kie z a c z jn a ją  n ie p o d zie ln ie  panow ać. W pływ y te p rz e n ik n ę ły  i formy w iększe (motet, 
msza) nie zd ołając na razie  w yprzeć jeszcze ca łk o w ic ie  o ddziaływ an ia szko ły  n ied er- 
land zkiej. E p o k ę  tą re p rezen tuje  T o m asz z Szadka i M a rcin  ze Lw ow a. (C. d. /?.).

FR A N C ISZE K  LISZT.

Sztuka i publiczność.
Sztuka może ro zw ijać się je d yn ie  w środow isku, w którem  znajdzie o ddźw ięk; 

w atmosferze po zbaw io nej rezonansu rozw ój je j jest niem ożliw y. Jej k ie łk o w a n ie  zależne 
je st od stopnia sym patji, ja k i łączy  artystę z p u b liczn o ścią ; rozw ój zaś nastąpić może je ­
dynie w w arunkach, je ż e li jej pierw sze pędy pobudzone do życia  potokiem  qżywczego 
c ie p ła  rozrastać się będą do n ie sk o ń czo n o ści. W k rajach , gdzie sztuka doszła juz do 
szczytu rozw oju, spotykam y artystów , którzy gardzą po klaskiem  tłum ów i uznaniem , łatwo 
nabytem , zależy im bardziej na pochlebnym  sądzie tych, co po nich przyjdą. Stąd więc 
dla w ypow iedzenia swych natchnień w ybierają często tematy dla w spółczesnych słu ch aczy  
n ie zro zum iałe , pragnąc w ten sposób w yprzedzić pow olny rozwój sztuki i przyspieszyć je j 
n ie u n ik n io n ą  transform ację. Zanim  je d n a k  sztuka dojdzie do takiego  o kresu, aby p o sia ­
ła  dość s iły  żywotnej dla p o k o n an ia  niepow odzeń, n ie naw iści, przesądów , musi znaleźć 
dla siebie  o dpow iedni grunt w sercach sw oich zw olenników  W  tym o kre sie  rozw oju sztu­
ka podobną jest do świętego drzew a figowego In d ja n , które tylko wtedy może ro zro ść się 
bujnie, je że li każda sch ylo n a ku ziem i garązka zapuści k o rzen ie  i stanow ić będzie 
pień  drzewa. Z iem ia to dusza ludzka, a w ytw órczość sztuki to las sym boliczny, którego 
koro n y drzew p o łączon e ze sobą w górze, tw orząc żywe skle p ie n ie, są ostoją dla 
serc, szukających sch ro n ie n ia przed żarem palących c ie rp ie ń  życiow ych.

N aród i kraj ty lko  wtedy m ogą być o p ro m ien io n e  blaskiem  sztuki, je ż e li z c h w i­
lą  ukazania się św iate łka na w ie rzch o łku  góry, na w szystkich szczytach zapło ną zaraz 
ognie. S ztuka nie jest ro ślin ą  pasożytną i nie może na podób am erykańskiej a file i k w it­
nąć na jak im k o lw iek  gru n cie, nie m ając ani w łasnych ko rzen i, ani ło d yg i, ani nawet liści. 
Sztuka n ajn ie użyteczn ie jsza z nieużytecznych z punktu w idzenia pozytyw izm u podobną jest 
do ro ślin y  egzotycznej, i dla swojej aklim atyzacji wym aga warunków sprzyjających. Sztu­
ka n ie  jest przeznaczoną dla pew nej je d n o stk i, należy ona do ogółu. H o jn ie  darząc 
każdego z osobna kto tylko zdolny jest napaw ać się je j pięknem  i składa je j w ofierze 
swe serce, nie dojdzie do rozw oju będąc izo lo w an ą przez o dosobnioną je d n o stkę ; pragnąc 
utrzym ać ją  przy życiu trzeba do tego kolektyw nego w sp ó łd zia łan ia  mas. A rtysta, o ile 
naprawdę na ten tytuł zasługuje, ry c h ło  zużyje swą in tucję, je ż e li nie będzie jej za sila ł do­
pływ am i odżyw czych źró deł. Entuzjazm  p u b liczn o ści n iezbędny jest dla sztuki; podobny 
on je st do gleby zj znej, na której w schodzą ziarna rzuco ne jarzez n atch n ienie  i genjusz. 
Je ż e li więc sjio łe czeń stw o  nie otoczy sztuki o pieką, upadek jej jest n ie u n ikn io n y.

Jubileusz „Fi] harmoniko w “ wiedeńskich.
Z początkiem  czw artego dziesiątka ub ie g łeg o  stu le cia  w je d n e j z gospód w ie ­

deńskiego  śródm ieścia sch o d ziło  się w ieczoram i sporo literatów , m uzyków i m ecenasów
sztuki. Przy w inie om aw iano z zapałem  ro zliczn e  kwestje artystyczne, żywa wym iana 
zdań i słów  poddaw ała ostrej krytyce  ów czesny status  w dziedzinie sztuk piękn ych. L e - 
nau, O tto N ic o la i, kapelm istrz O pery nadw ornej, hr. L a u re n cin , zam iłow any historyk m u­
zyki i in. b y li cod zie nn ym i gośćm i w artystycznej gospodzie.
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Tam  pow stała myśl, aby d o sko nałą i zgraną orkiestrę  O pery zw ązać w c ia ło  
sym foniczne i przez to rozerw anem u i n ieskupion em u życiu  m uzycznem u stu Fcy  A u strji 
za jednym  zamachem dał s i łę /  powagę i znaczenie. N ic o la i przy pom ocy k ilk u  p rzyja­
c ió ł mys'l tę w pro w ad ził w czyn,

W  p o n ie d zia łe k  karnaw ałow y, 28 m arca 1842 w p o łu d n ie , o d b ył się w w ie lk ie j sa­
li redutow ej pod batutą N ic o la i’ego pierw szy k o n ce rt czło n k ó w  o rk ie stry  D w o rskiej O pery. 
S u k ce s b y ł ogrom ny. P o  Y 1I  sym fonji B ectho ven a, którą ro zpo częto  wieczór, pow stał 
n ie b yw a ły  entuzjazm : o klaskom  niem al nie b y ło  końca.

D o 7 m arca 1847 r., dnia, w którym  N ic o la i p rz e n ió sł się  do B e rlin a  na stano­
w isko kapelm istrza opery nadw ornej, człon kow ie o rkiestry  „ H o fo p e ry "  dal 12 ko n certó w . 
L u k ę , jaka po w stała po w yjeździe N ic o la i’ego, trudno było  w yp ełn ić, tem trudn iej, iż p o li­
tyczne w ypadki [848 r. o d d zia ła ły  p ara liżująco  na c a ło ść  życia  artystycznego w W ied n iu. 
W praw dzie urządzano k o n certy  sym foniczne, ale rza d k ie  one były i nie budziły  w ię ­
kszego zainteresow ania. K ie ro w a li nim i n ajpierw  koncertm istrz je rz y  H e llm e sb e rg e r, p o ­
tem kapelm istrze R e u lin g  i P ro ch . D z ię k i usiłow aniom  kapelm istrza E c k e rta  w r. 1860 
pow ołano do ży c ia  „F ilh a rm n n ijn e  k on certy  abo n am en to w e", które stały się wkrótce je ­
dnym z n ajw yb itn iejszych czynników  w iedeńskiego życia m uzycznego. G dy E ck e rt w je ­
sie ni 1860 r. p rz e s ie d lił się  do Sztuttgartu, kie ro w n ictw o  kon certó w  po nim o b jął 25-letni 
O tto Dessow . Przez 15 lat d z ia ła ln o śc i swej starał się g o rliw ie  o p o d n ie sien ie  do do ­
skonałych wyżyn poziom u i artystycznego znaczen ia koncertó w , a ró w no cześn ie  o p o p ie ­
ranie m łodych ro zkw itających  talentów ; w program ach kon certó w  za czasów  je g o  dyry- 
g ien tu ry  spotykam y po raz pierw szy nazw iska Brahm sa, G oldm arka, R u b in ste in a, V o lk - 
m anna i in. W  k on certach „F ilh a rm o n ik ó w 41 brać p o czę li u d zia ł i so liśc i, a w reszcie od 
r. 1872 także chóry. H a n s R ic h te r, n astępca D e sso w a od r. 1875, przez 23 lat k ie ro w a ł 
ko n certam i. R ic h te r n ie tylko  w ystaw iał d zie ła  klasykó w  i rom antyków , ale dal sp o so ­
bność do w y p ły n ię cia  na w ierzch m łodej m uzyce. I  tak coraz czę śc ie j na k o n certach  
filharm o n iczn ych spo tyka się twory gien jalne g o  Brahm sa, W iedeń zapoznaje się ze s ło ­
w iańską, silną in d y w id u aln o ścią  tw órczą A n ton iego  D w o rzaka, uznanie zdcoyw a d zięki 
R ich te ro w i in teresujący A n to n i B ru ck n e r.

W  r. 1892 po raz pierw szy gra o rkiestra „F ilh a rm o n ik ó w " dzieło  R ysza rd a S traus­
sa, poem at sym foniczny „D o n  J u a n ". „F ilh a rm o n ic y 11 p o cz ę li w ystępow ać i poza W ie 
dniem , od czasu do czasu urządzają kon certy na p ro w in cji. N a czas d z ia ła ln o ści R ic h te ­
ra  przypada pierw szy ju b ile u sz  F ilh arm o n ik ó w , urządzony z o kazji 25 le c ia  n ieprzerw an eg o  
trw ania koncertów , a obchodzony uro czyście  w r. 1885. Po R ich te rze  k ie r ow nictw o a r­
tystyczne kon certó w  ujął w swe ręce G ustaw  M ahler. M a h le r zorganizo w ał w ro ku 1900 
w ycieczkę „F ilh a rm o n ik ó w " na wystawę paryską; k o n c e rto w a li tam oni z o lbrzym im  suk­
cesem . Po 3-I. rząd ach M a h le ra  przyszli jak o  d y ry g ie n ci Jó z e f H e llm esb e rg er i F r a n c i­
szek S ch alk, ten ostatni dziś jeszcze od czasu do czasu k ie ru je  odtw orzeniem  n ie któ rych  
d zieł, ja k ie  „F ilh a rm o n ic y 14 grają na swych ko n certach . W  latach 190 6- -19O8 k o n c e rta ­
m i k ie ro w a li na zm iany, jako  dyrygien ci-g oście, Safonow , N ik isch , S ch uch , M ottl, R . S tra ­
uss i M uck. Od ro ku 1908 na czele „F ilh a rm o n ik ó w " stoi F e lik s  W ein gartn er, dyrektor 
O pery nadw ornej.

P ię ć d z ie s ię c io le tn i ju b ile u sz  „F ilh a rm o n ik ó w " jest dla W ie d n ih  w ie lk ą  u ro czy ­
stością. P ó ł w ieku pracy dla artystyczn eg o  rozw oju miasta, pó ł w ieku najw ytw orniejszego 
k rze w ie n ia  ku ltu ry  m uzycznej p o tra fili W iedeńczycy uznać i uro czysto ści jubileuszow e F i l ­
harm oników  zm ien iły  się  w serdeczn e, entuzjastyczne owacje dla dzie ln ej drużyny. U ro ­
czysty ko n cert orkiestry  łilh a rm o n iczn e j odbyt się  20 kw ietnia, a ro zp o czę ło  go m ajesta­
tyczne „ T e  D e u in “ B ru ck n e ra , poczem artysta dram atu nadw ornego, R eim e rs, w y g ło sił 
o k o liczn o ścio w y  p ro lo g  pióra K a lb e ck a . Na pro gram ie znalazła  się I X  sym fonja B eetho- 
ven a w w ykonaniu Filh arm o n .k ó w , chórów  „S in g v e re in u “ i „M a n n e rg e sa n g ve re in u “ i pierw ­
szorzędnych solistów . W e in g a rtn e ra  i o rkie strę  obsypano o klaskam i i w ieńcam i. 
O becn y n a k o n ce rcie  cesarz F ra n cisz e k  Jó z e f w yra ził słow a uznan ia prezesow i F ilh a rm o ­
n ików . 25 kw ie tnia  odbyło się zebranie w sa li ratuszow ej, które zag aił przem ową bur­
m istrz m. W ie d n ia. W ieczo rem  m u n icy p aln o ść m iejska urząd ziła  dla „F ilh a rm o n ik ó w " 
i go ści, p rz y b y ły ch  na święto jub ileuszow e, w span iały  bankiet. K. B ar.

7



r0 6  6^ - ID ' ^  □0 6 ^  II \
Dr. A D O LF C H Y B IŃ S K I.

W obronie melodii ludowych.
E tnogra /ja  muzyczna w Polsce .znajduje się w  stanie bardzo nie-mow lącyra. P a ­

likowych badań nad muzyką ludową nie prowadzi nikt. J e s t  to bowiem wiedza, krórcj 
w kra ju  nabyć nie mężna —  przynajmniej na razie. .Ogół zadowmla się kilkoma mniej 
lub wiecej obszernemi publikacjami (Kolberg, Glogew et cbns.|, k tóre wr istoćie 'stanowią 
pewną sumę pracy, yaltkolwiek »sHn odpowiadającej ani razu wymogom nauki, mając-oj 
swe metody Pswre cąle. Jak  każdj naród, tak  i my posiadamy wielu poetową muzyków 
i publicystów, którzy w poetycznych stówach wielbią „pięśri gminną". Na tern kończy 
się ydaścłwm zainteresowanie. I  gdy JM owe budownictwa i zdobnictwo s ta ł ; |g ię  przed­
miotem bardzo naw et cenny cli pr&tf. gdy ustawicznie muzea i specjalne czasopisma zaj- 
muj^.Wą zliczaniem m aterja łów z powyżsaej dziadziny, wielu zaś idealnie usposobionych 
pracowników bada ludowe z wyczajo, gwary, przysłowia i t. p., muzyką M lo w ą  pozosta­
wiono na uboczu, nie widząc niefeezpinwteństwa, jakie  jej grozi.

Każdy z nas pragnie, aby kraj nasz stanął ua wyżyirfe kultury i osjągnąi w a­
runki, zmierzające ku rozwinięciu .oświaty, przemysłu, handlu i t. d., celem zapewnienia 
mieszkańcom względnego dobrobytu i dania im możności odenvan.ia <sdę od spraw ma- 
łerja lnycli  a zajęcia umysłu sprawami bardziej abstrakcyjnenii, do których należy l i te ra ­
tura,' sztuka, wiedza— w mniejszym ozy większym -'stopniu i w różnej jakości. Jednakże 
kultura ma tę  własność, że niwre.luje wnzelkie z b i o i w e  indywidua]izmy, zwiaszcza ludo­
we na rzecz ogólnej normy ustroju. Znikają barwne ubiory, mające w sobie ty le  fan­
tazji i lnaiowniczośc.i, znikają interesujące zwTyezaje ludowo-narodowe i ograniczają się 
do tych, które miały dość siły, aby swre is ipjenie tradycyjne pogodzić z rozwojem ogól­
no ludzkich konwenansów. Że mimo to i one zwolna tracą  pewne szczegóły e tnogra ­
ficzne, o tein wiemy i pod niejednym wyglądem staramy się zapobiedz ich zupełnemu 
zniknięciu. To. sarno dotyczy i m u zyk i ludowej. Notorycznie*stwieudzie można znikanie 
pewnych me.lodji; utrzymują się t.ylko te, k tóre  stały  się własnością narodu, niótylko lu ­
du wiejskiego. Ale i o nicli możemy t.o powiedzieć t.yiko z zastrzeżeniem, Niech nam 
posłuży za przykład znana bronowicka melcfdja z „W ese la11 St. Wyspiańskiego. Nie mo­
żna, powiedzieć,, aby jej nie znano przed pojawieniem się arcydzieła mśstfza Stanisława. 
Jednakże dzięki jem ul s ta ła  się w istocie popuiariui. Ileż is tnieje podobnych nie,lodji, 
nieznanych ogółowi?

Ryżne są n iekorzystne wądyw’y na zmniejszanie sio skarbnicy melodii ludowych. 
Nie wymieniam wszystkich, pr/wznając zupełnie otwarcie, że wielu z nich nie znam, gdyż 
należy stale, przebywać międz\ ludem, aby j#  poznać — eo więcej, wpływy te  -aą w ró ­
żnych terytorjaoh różne i, zależą od odporności pewnych okoli o, •pewnych saezepów. • Ina­
czej' reaguje  na nie lud z krakowskiego, inaczej zaś z Podlasia. Lnacaej wreszcie lud 
litewski, inaczej galicyjski. Tym ostatnim pragniemy zaj-ąp się i wskazać- na środki, j a ­
kie m ęgą okazać się wr tej części Polski szczególnie skuteczne, -j

Pud wiejski, mieszkający w pobliżu miasta, jfest najbardziej wystawiony na dzia­
łanie tych wszystkich dobrych i złych wpływów', jakie  z- sobą przynosi wyższa kultura. 
Łatwo przejmuje inelodje z produkcji o rk iestr  wojskowych, -których program kształtuje 
się suit spocie wiedeńsko-niemwckich maffszów oraz operetek. W parsfe z tern idzie 
„działalność!1, urlopuików' i t-ycli, którzy wracają pil; odbyciu służby wojskowej na wieś. 
Im ordynarniejsyy i „prostszy" je s t  operetkowy lub wojskowy „sz lager“<y im bardziej 
„dowcipny8 je s t  tekst jego, tein łatwiej wiadza się w  pamięć ludu i tem większe szko­
dy przynosi. Służąca, zasłuchana w' wak% -polki, marsze, kadryle i cackewalki, w ygry­
wane zapamiętali na fortepjanie „państwa", zanosi te  niezgłębione skarby importowanej 
zazwryc-zaj fcsztuki“ na  wieś, k tó ra  je s t  c-ząsto miejscem powstawania aiiażu części 
czystych i niemieckich molodji. Ralsżem ogniwem łańcucha w'płvwów je s t  chwilowa emi­
gracja  „na Saksy" lub do Ameryki. Szkodliwsza je s t  p ienesza z tych dwucli. Stacjo­
nowanie obcych żołnierzy niemniejsze wywiera wpływy. Wiadomem je s t  powszechnie, 
ile czeskich i aiistrjackicli melodji j e s t  między ludom galicyjskim. Nad przenikaniem się 
wzajemnem muzyki Iudowej polskiej, rusiiiskiej i słowackiej na pograniczach e tnogra­
ficznych nie mam zamiaru rozwodzi! się. Je s t  to rzecz w etnograiji  przyjęta  jako pe­
wnik. Nadmienię tylko, że nigdzie w Polsce melodje ludowe nie są tak bardzo na ra ­
żone na wpływy postronne, jak w Galicji (prócz północnego pasa nadwiślańskiego). 
Szczególnie*wschodnia strona je s t  bezwzględnie zagrożona, gdyż lud ruslński ma sta-
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ąnwczą p o w a g ę ,  jako o wiole bardziej muzykalny. trupy operetkowe i cyr­
kowe są również rozsadnikami złycli, nawet b ł d z o  złych wpływów. Stwierdzenje tego 
faktu je s j  bardzo łatwe. jfjjfeu^jJwieŁ znajdują się .fąbryki, gdziekolwiek je s t  pewuo 
ognisko przemysłu, tam napływ nieuświadomionego drobnomieszczaństwa je s t  rzeczą 
zwykłą. I tam znajdują swe ujście muzyczne Szumowiny miejskie.

Wymieniłem niektóre źródła niekorzystnych oddziaływali na ih,elodję Indową. 
Nie koniec t$ j smutnej litanji. Lepsi znawcy społecznych stosunków wymienią ich wio- 
cej— w to nie wątpię. Idzie obecnie o przeciwdziałanie. Może być ono dwojakie: nau­
kowe i praktyczne. I jeden  i drugi spojjób j e s t  dla kultury  narodowej bąr<tzo ważny 
i niezbędny.

.Zastanówmy się nad pierwszym. Ktokolwiek sądzi, iż Kolberg w istocie ze­
brał w Galicji wszystkie lub bardzo wiele pieśni -— ten łudzi się niezmiernie. Po nim 
usiłował śp. Kłeczyński uzupełąić jego  zbiór podhaiańskienn melodjami. Obydwaj pra ­
cownicy odznaczyli się zapałem, w który wątpić nie woląo. Kolbprg znal kęńywznośc 
notowania warjantów pieśni ludowej; Kleczyfiski dość lekceważy! tę  niezbędną (tracę,.do 
wyczerpania k tęrej daleko było obydwu zbieraczom. Podczas pobytu na Podhalu w ze­
szłym roku miałem sposobność przekonania się o tein, jak  daleko je s t  do uzupełnienia, 
tek zbiorów. Bogactwo melodji samego . Podhala aż po Pieniny, je s t  tak  olbrzy mic i tak 
bardzo iinponująfcę rozmaitośpią pomysłów, iż stanowić może osobną publikację. Znajdu­
j ą  'się tam liczne zakątki, do których w-obec braku wygody komunikacyjnej trudno tfatrzeć. ‘-ą  
to najmniej przez kulturę  naruszone miej.spa, przedstawiające dla etnografa muzycznego 
eldorado pracy, k tó ra  na  każdym kroku znajduje ułatwienia dzięki prawemu charaktero­
wi i przyjaznemu usposobieniu ludu, a zarazem brakowi przesądnej w-stydb woścd wzglę­
dem obtmgo, który chce się zajmować jego  zwyczajami, .^c ien i ,  sztuką itd. Etnograf, 
żądający od Podhalan zaśpiewania ilukolwiek pieśni, nie spotka się, jak  gdzieindziej, ze 
słow-ami: „Kiej się wstidom", właściwymi tylko temu ludowi, k tóry będąc świadkiem do­
wodów wyższości kultury miejskiej, czuje się mały i njc nieznaczący i wupwdzi ,sję być 
zupełnie szczery, ‘dopatrująe^si-e jakby możliwości' narażenia, się na pośmiewisko. Każdy 
e tnograf  muzyczny wie dobrzw, jak utrudnia badania naukowe takie postępow-anię.. Otóż 
najw-ażniejspin zadaniem naszein je s t  w pierwszym izędzie uzupełniać "zbiory Kolberga 
i czynić odpowiednie korekty. Te ostatnie są niezbędne, gdyż Kolberg bardzo częste 
postępował -wbrew zasadom naukowym etifegfaycznym i wygładzał me.lodje, nie bacząc 
ani na swrobodę tempa i zmianę taktu, na liczne oz*dobniki'i alteracje, często zaś (om i­
ja ł  konieczność zaznaczenia pewmych w-ątpliwości .ąo do j)ółtonówr. Absolutną dokładnoś­
cią, k tóraby nas w żadnym wypadku nie zawiodła, nie odznatzają. s.ię jego  skądinąd cen­
ne publikacje. Coprawda, cąikowite osiągnięcie tego ideału nie było w czasach Kolber­
ga zupełnie możiiwem. Dopiero dzięki gieiijalnemu wynalezieniu fonografu przęz E d i­
sona i dzięki stałomu ulepszeniu tegoż, można przestąpić, do zrobienia szeregu zdjęt fo­
nograficzny cli, k tóre  będą podstawą dalszych badań. Dla bliższego objaśnienia dodaję, 
że kwestją  tą  zajęły się już liczne instytucje naukowe: up. wiedeńska Akadem ja  ' in' @_ 
jętności, posiadająca muzyczno-ctnograficzne archiwum; berlińska Akademja mu. (] raco- 
wnicy: dr. Hornbostel, Stumpf i Abraham), un iw ersytet w Tlelsingfors (dr. Krolm imag. 
A. Launis), Akademja urn. w Pe tersburgu  (p Eug. Linew), un iw ersytet w Moskwie (mu- 
zyczno-etnograficzna komisja) itd.

Wszystkie tie instytucje obfitują w niezbędne aparaty, praca zaś ich .jest wyż­
sza ponad wązeikie pochwał’. Aparat potrzebny nie jes t  rzeczą kosz-tow ną: cena bo­
wiem wynosi około 300 rb. ifl^loży zaznajomić z nim pracownika, który by posiadał 
wykształcenie etnograficzne i mógł rozpocząć pracę, co do której można przewidzieć na­
tychmiastowe i korzystne wyniki. Jeśli  wspomnieliśmy o pewnych zagranicznych insty­
tucjach, to nie uczyniliśmy tego dla czczegiMpopiKu, iż wiemy, kto się tern zajmuje,decz 
w tej dobrej nadziei, że Krakowska Akademja Umiejętności da życzliwy posłuch 
sprawie nie cierpiącej zwłoki. Nie podobna bowiem dłużej ograniczać sie. do zbiorów- 
Kolberga, niemogącyek wa la  longue“ wystarczyć dla tych badań naukowych, k tóńem aią  
przynfeść’ owoce o niew-ątpiiwej w-aitośći. Obok tej instytucji powinna istnieć druga orga­
nizacja, któraby -współdziałała energicznie. Mam na myśli „Towarzystwo ludoznawcze". 
Xi£<. wystarczy mieć swych współpracowników— należy zorganizować pracę w każdym po­
wiecie, i oddać ją  w ręce ludzi pewrn.ycli, rozporządzającycli świadomością oclu. iNie bez 
aluzji zaznaczam, iż w niomisckich i czeskicii ter-ytorjach A ustro -W ęgier  zdziałali w- tym 
kierunku najwięcej nauczyciele szkół indowych i średnich. Me nie należy odsuwać 
przedstawicieli innych zawrodówr od wspólnej pracy. Pierwszym krokiem byłyby instruk-



cJe> wypracowano przez ludzi fachowych, oparte na najnowszych naukowych rezulta tach 
zagraaiczaiych. W  'Polsce brak ich zupełn ie .1 Usiłowałem dać .metodę^lego postępowa- 
uia w pracy „O metodach zbierania i porządkowania melodji ludowych" (Lwów 1907). 
Uzupełnienia nie są wykluczone, jednakżb^mogą być dopiero owocem diugiaj pracy, gdy 
zdołamy wyjść poza Kolberga. Zbierane m aterjaly , dostarczone odpowiedniej sekcji 
,,1’ow. ludozn.“ muszą podlegać rewizji i porównaniu celem ó p a c z e n ia  wspólności te ry-  
torjalnej, właściwej pewnej melodji. Dalsze jmstępowanie i kw estja  Avydawnictwa wy­
nikną-samie'z siebie. (My m aterja ły  będą uporządkowane metodycznie, w tedy  dopiero 
będzie można pomyśleZ o wyczerpującej monograiji polskiej melodji ludowej, zajmującej 
się rytmiczną budową, cechami tonalnemi i inuemi właściwościami.

Praktyczne  postępowanie** idzie w ścisłej zgodzię z naukowem. Ju ż  samo zbie­
ranie m aterjałów zwróci na sr^bfo, uwagą i pobudzi lud do refleksji i uświadomienia. 
To będzie najlepsza propaganda i najsilniejszy flmfasans ludowej sztuki tonów. Jednakże 
najskuteczniejsze może być ty iko osobiste działanie czynników, o których powyżej 
wspomnieliśmy.

Co jednak je s t  niezmiernie!1 ważne, to prżećiwtlziałauio szkodliwym wpływom 
w środowiskach tychże wpływów, t. j.  w miąsttroh. (gramofony, ryczące operetkową me- 
lodję lub niemieckie tauećżńe melocfje, 'napływ obcych muzykantów i klownów muzycz­
nych z różnych Wron, zabawiających gości*v lokalach publicznych, powinien dać odpowiedź 
na pytania: 1) czy obowiązkiem naszym je ś t  popierać swoje cz'y' obce zespoły kawiarniano- 
restauraijyjite; 2)' czy obowiązkiem naszym je s t  popierać program y śwojskie .ozy obce, 5) czy 
zdrowy rozsądek pozwala nam na to, abyśmy tolerowali o b w a ł  muzykantów z obcą le k ­
ką muzyką,u nas , 'sko ro  obej* n id  .pragną słyszeć naszych melodji i wypTerają nawet 
w naszym kraju naszych muzyków? Zważmy ponadto, iż rozwydrzony kult niemiec­
kiej operetki, jak i istnieje1 np. we Lwowie, je-st w 'istpefe1 obrzydliwym wrzoidem na M ip -  
wym muzycznym organizmie naszej ludności, gdyżmgangrenuje, kraj cały. 'Wyszukanie 
w publikacji Kolberga najpiękniejszych melodji i tańców i zrobienie transkrypcji dla 
małych t. zw. salonowych orkiestr ,  popisujących si,ę w lokalach' publicznych, jep t jedy-  
riem antidotum. Ileż nieznanych skarbów poznałaby publiczność?! A znajdą się "tam me- 
lodje wprdst czarującej piękności i olbrzymiego temperamentu. Włościańskie kapele 
w Bawarji opiągnęiy pod tym względem sukces ogromny.

Stosunek Chopina do sławnych muzyków i poetów.
(Dokończpmc),

Ja k o  m ło d zie niec, sp o tyk ał się C h o p in  w W arszaw ie z w ielu w ybitnościam i ze 
św iata p o etyckieg o . T łu m a c z y ł w dźw iękach ic h  poezje i wówczas to pow stała w iększa 
część do piero  po jego śm ie rci w ydanych 17 p ie śn i na głos solow y. P is a ł p ieśn i jeszcze 
i w Paryżu, le cz w iele z n ich zag in ę ło . P o b u d ka do p isania ballad b y ły  poezje M ic k ie ­
w icza, z którym , jak  rów nież ze S ło w ackim  łą c z y ł go stosunek p rzyja cie lsk i. W Paryżu 
o b ra ca ł się w śród literatów , z których w iększą część p o zn ał u G eo rg e  Sand, lecz żaden 
z nich n ie  p o cią g a ł go. Je d n i b y li zbyt k rzy k liw i, zbyt w ulgarni, utwory in n ych  nie p rze ­
m aw iały mu do auszy. N aw et p o w ie ści G eo rg e  Sand nie zach w ycały go zbytnio; nie
czytał też nigdy w szystkich je j utworów.

Z pisarzy francuskich najwyżej c e n ił V o lta ire ’a. W  ostatnich latach swojej c h o ­
roby często k a za ł sobie czytać jego  „D ic tio n n a ire  p h ilo s o fiq u e “ — i po d ziw iał sko ń czo ną 
form ę, jasność ję zyka i stanow czość sądu we w szystkich kw estjach filo zo ficzn ych . N a to ­
m iast w żadnym z jego  listów  n ie  w idać, ażeby muza poetów n ie m ie ck ich  w zbudzała 
w nim  zain teresow anie. W  ro ku 1829 w id zia ł on w D re źn ie  I  część Fausta, o którym  
w y g ło sił zdanie. „S traszn a, lecz w span iała  fan tazja". W  P aryżu do k ó łk a  jego  uajbhż
szych p rz y ja c ió ł n ale ża ł H e n ry k  H e in e . C h o p in  był obojętny względem  jego natchnień
tw órczych, —  zato gra C h o p in a  częste p o b u d zała  poetę n ie m ie ckie g o  do łez. Z u n ie sie ­
niem  mówi o nim H e in e  w swojej „ L u t e c ji" :  „C h o p in  jest n ie ty lk o  skończynym  mistrzem 
lecz także pierw szorzędnym  kom pozytorem ... W p ły w y  trzech n aro d o w o ści z ło ży ły  się
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na w y ro b itn ie  w nim o so bo w ości b a rjz o  n iezw ykłej: bow 'em  przysw o ił sobie to w łaśnie, 
z czego  te 3 narody słyną: P o lsk a dała C h o p in o w i ry ce rsk ie g o  ducha i swój bó l h i­
storyczny, F ra n cja  swój w dzięk, N iem cy zas swą rom antyczną m elancholję... A  natura 
o b d arzyła  go w dzięczną, sm ukłą, n ie co  wątłą po stacią, n ajszlachetniejszem  sercem  i 
gienjuszem . T a k , C h op in o w i trzeba przyznać gienjusz w całem  znaczeniu tego słowa. 
Je st on n ie ty lk o  wirtuozem , lecz i poetą, uzm ysław ia poezję, która żyje w je g o  duszy; 
jest p o etą dźw ięków  i n ic n ie  może się  rów nać z rozkoszą, jak ą doznajem y, słuchając 
im p ro w izacji C h o p in a . N ie  je st on wtedy an i P o la k ie m  ani F ran cu zem , ani Niem cem , 
wtenczas zdradza on wyższe po ch o d ze n ie, pochodzenie z k ra in y  M ozarta, R afaela, G o e ­
thego; jego o jczyzną jest „kró le stw o  p o e z ji“ .

Thnn. z niemieckiego podług Karasowskiego i Leichlentritta.

J ó z e

Ze w życie  artysty należy 
w pleść pierw iastek praktycznego  
egoizm u, zabarw ion ej zw yczajnym  
realizm em  życiow ej energji — o ile  
pragnie się zrealizow ania nawet 
artystycznej d z ia ła ln o śc i— dało się 
to już stw ierdzić. Są je d n a k (n ie - 
licz n ie  re prezento w ani) artyści, k tó ­
rym brak p o siad a n ia  w łasności 
zdobyw czych, nie pozw ala z a sły ­
nąć na szerszej arenie rozgłośnem  
im ieniem .

D o liczb y  tych ostatnich n a ­
leży znany skrzypek, Jó z e f Ozi- 
m iński, którego k a rje ra  artystyczna 
m niej uw aw rzynow ana od św ietnej 
e gzystencji jego  n ie k tó ry ch  ró ­
w ieśników  z law y szk o ln ej, jest 
oczyw istym  dowodem , że mimo 
p o siad ania wybitnego talentu, p o ­
ważnego w ykształcen ia i szcze re ­
go um iłow ania sztuki nie osiąga 
się takich rezultatów , ja k ic h  n a le ­
żało by się spodziew ać. W  tym 
w ypadku je d yn ą p o cie ch ą  dla a r­
tysty jest tylko samo p rzeko nanie, 
że ma praw o sięgać po laury uzna­
n ia i stanow iska sprzyjające n atu­
ralnem u rozw ojow i i p ro d u k cy j­
n o ści jego  talentu. T o  też przy 
tern nieodzow nem  zestaw ieniu w życiu id e ałó w  i artystycznych dążeń m uzyka, oraz jego 
zew nętrznej d e ko racyjn o -re aln e j egzystencji, śm iało  można nazw ać o rgan iczn ą wadą Ozi- 
m inskiego jego  brak um iejętności p o siłk o w a n ia  się środkam i efektu (przez in n ych  często 
nadużyw anego), za co tłum y stw orzyłyby mu niezaw odnie po dw alin y św ietnej karjery a r­
tysty i czło w iek a. O zim iń sk i darzy nas ty lk o  tem, co sam w sztuce uko ch a ł i co siln ie  
ro zw inięty  sam okrytycyzm  pozw ala mu uzew nętrznić. P rzy  po siadaniu przedziw nie s re ­
brzystego tonu znany nasz skrzyp ek ma m ożność kultyw ow ania, jak o  w ykonaw ca wysoce 
szlachetnego sposobu odtw arzania praw dziw ie n atch n io nych , w szczero ści n atch n ie n ia  
przejrzystych dzieł litera tu ry  m użycznej. A rtystyczny polot, jakim  o dznacza się jego in ­
terpretacja, nie posiada tego brutalnego sze ro k ieg o  giestu, ja k im  niem al wszyscy sław ni
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w irtuozi zdobyw ają pow odzenie,' w yw ołując entuzjazm  tłum u —  czysta poezja, w yrafino ­
wany um iar artystyczny i sum ienność strony te ch n iczn e j stwarza cenny typ artystycznej 
o rg an izacji, która może n ie tyle  po d b ijać tłum y, ile  uszlach e tniać, k sz ta łcić  estetycznie i 
d o p e łn iać w duszach lu d zk ich  to, czego ro zg ło śn i zdobyw cy kapjery, p rzyczyniając się do 
upadku praw dziw ej sztuki, nie dają. S łuszn ie  rz e k ł jeden  z w yb itn iejszych m uzyków : wy­
sokość poziom u sztuki w narodzie zależy od ilo śc i po siadanych „praw dziw ych artystó w ". 
Ż yczyć sobie zatem należy, by m uzyka p o lsk a w swym rozw oju m iała na straży w ięcej 
takich artystów, jak  O z iin iń sk i. Ł atw o  ro zk o rze n iający  się u nas n ie d o łężn y i w irtuo ­
zow ski dyletantyzm  dałoby się n areszcie  w yplenić.

*
* *

Jo z e f O z im iń sk i u ro d ził się w 1877 r. K s z ta łc ił się w W arszaw skiern K o n serw a- 
torjum  (skrzyp ce —  p rcf. B arcew icz i S tille r, n auki teoretyczne —  Z. N oskow ski)^ które 
u k o ń czy ł w 1896 r. Po dłuższej pracy w orkiestrze O pery W arszaw skiej został k o n c e rt­
mistrzem  o rkiestry  W arszaw skiej F ilh arm o n ji. T a k ie  samo stanow isko zajmuje obecnie 
w W arszaw skiej O rk ie strze  Sym fonicznej, w której otrzym a! ostatnio stanow isko kapelm istrza.

K a r o l  R e i n e c k e  f
1S24 — 1910.

10 m arca zm arł w L ip s k u  K a ro l R e in e ck e , jeden z ostatnich g o rących  w ie lb ic ie li 
Schum anna i zw olenników  jego k ie ru n k u  w sztuce. U ro d zo n y  w r. 1824 w A lto n ie , m a­
jąc lat 12 debjutow ał jako  pjanista, a w 7 lat później podczas pobytu w L ip sk u  zawarł 
bliższą znajom ość z Robertem  i K la rą  Schum ann, M endelssohnem , Spohrem , M illerem , 
D aw idem . Po 17 latach pow ołany zo stał na kapelm istrza lip sk ie g o  G ew andhausu, i sta­
now isko to zajm ował w ciągu lat 35, ustępując je dopiero w r. 1895 N ik isch o w i. Od r. 
1897 do 1902 stał na czele konserw atorjum  w Lipsku, a odtąd usunął się zupełnie  od 
p racy  spo łecznej, zażywając w ciszy zasłużonego spokoju. Z m arły znany był szerokiem u 
św iatu jako  kom pozytor, pjanista i pepagog. J a k o  tw órca nie u w ie czn ił w cale swego n a ­
zwiska. B y ł bardzo płodnym ! n apisał b lizko  300 opusow  w tej licz b ie  o ratorja, opery, 
sym fonje, ko n certy, s o ra ty , chó ry, p ieśn i, uw ertury etc. etc., słow em  niem a formy k o m ­
pozycji z w yjątkiem  utworów k o ście ln ych , której nie up raw iałb y zm arły, zaznaczając we 
wszystkiem  wyraźny wpływ  Schum anna i M en delsso h na. H o łd o w a ł k lasycyzm ow i, a w szel­
k ie  now sze prądy nie m iały doń dostępu. B y ł g łuch y na to, co się w k o ło  n iego  d zia­
ło; dla n iego w ystarczały „n ow atorstw a11 M endelssohna i Schum anna, zw łaszcza ten ostatni 
stan ow ił d la  zm arłego granicę swobody w sztuce. Nowsze idee nie m iały dlań dość fa k ­
tów przeko nyw ujących, a m uzykę W agnera, B e rlio za  i  L iszta  uw ażał za dziwactwa. C e lo ­
wał w zapatryw aniach jako . . konserw atysta, i to go zm uszało do chw ytania często za 
pióro , starając się dow ieść, że i konserw atyzm  może być „id e a ln ym 11. Id ą c  przez życie 
nie zm ienił ani chw ilę  swych poglądów , choć może ze szkodą dla talentu. A le  i świat 
klasyków , w którym  się zam knął R e in e ck e  i um iał żyć w nim obojętny na burze, w ywo­
łane  w alką z za p le śn ia łą  tradycją, wystarczał mu n ajzu p ełn iej. N azw iska R e in e ck e g o — m i­
mo ogrom na licz b a  napisanych d z ie ł— próżnobyśm y szukali na program ach koncertow ych, 
łatw iej się z niem  spotkać można w repertuarze pedagogiczno-fortepjanow ym . P is a ł dużo 
„d la  m ło d zie ży 11, m ając sam w swojej naturze dużo pierw iastków , zbliżających go do św ia­
ta i psycho logji dziecka. „N ie  puszczając ani na chw ilę rę ki m atki, jak  w ieczne dziecko 
przeszedł przez pole s z tu k i"— pisze o R e in e ck e m  jeden  z krytyków  n ie m ie ck ich . Jako  
pianista ce lo w ał w odtw arzaniu d zieł M ozarta. Stanow isko dyrekto ra G ew andhausu o bjął 
w epoce w szczętych walk zw olenników  konserw atyzm u z „po stęp o w cam i11; p rzy łą czy ł się 
do pierw szych, a sam przybytek sztuki za czasów jego k ie row n ictw a zwano katakum bam i 
m uzycznem i lub gabinetem  mumji.
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Nowości wydawnicze.
=  Scenes enfantines p o u r piano pa r Ign. 

F r ie d m a n  (op. 22). Kijów, L. Idzikowski - W ar- 
szaw afitłebe thner i W olff.

Są to utw ory, w których kom pozytor usiłuje 
nag iąć  się do naiw nego stylu „dziecinnego". U 
tak w yrafinow anego w irtuoza, jak Friedm an, zna­
jącego właściwości stylu i techniki fortepjanow ej, 
nie tru d n o  o p o dobne  utw ory, ale  też i łatw o o 
um ieszczenie w nich technicznych szczegółów, któ­
re nie należą do lat dziecięcej techniczki. Dziecko, 
które dobrze zagra te “7 utw orów , nie jest już 
„dzieckiem "; gdy jest p row adzone przez inteli- 
gientntego nauczyciela, nie używającego tabaki pe- 
danterji pedagogicznej, wtedy pos adając techni­
kę, pozw alającą m u w ykonać te utw ory "Friedma- 
n; , sięgnie „nieco1' '  wyżej -  do Schum ana, Men­
delssohna, Czajkowskiego, G r ie g a .. Jednakże nie 
wynika z tego, abyśm y ze względu na to, iż treść 
tych kom pozycji nie harm onizu je  zbytnio ze środ­
kami, mieli odm aw iać im w artości/zw łaszcza że — 
co u Friedm ana nigdy nas nie dziwi —są op raco ­
wane zręcznie. U tw ory takie należy u nas tem- 
bardziej popierać, że nakładcy niem ieccy w prost 
zasypują nas utw oram i salonow ym i, zazwyczaj bez 
żadnej wartości. N iech ta nasza publiczność, któ­
ra n ie m a zbyt wielkich w ym ogów  m uzycznych, 
raz nareszcie przekona się do naszych kom pozy­
torów , gdyż dziś m ało utw orów  obcych tej kate- 
gorji odznacza się w łaśnie tem i zaletam i, które 
znajdziem y np. 11 Friedm ana. B r.  A . Ch.

=  T hem e varie p o u r p iano pa r I.. Ż e le ń s k i  
(op. 62). Kijów, L. Idzikowski W arszawa, Ge­
bethner i W olff.

O bok  „Sechs C harakterstiicke" i niektórych 
partji koncertu fortepjanow ego, uważam za jedno 
z najlepszych fortepjanow ych dzieł Wł. Żeleńskie­
go.; W praw dzie nie otw ierają one nowych i n ie­
znanych zalet talentu kom pozytora, jednakże ja­
kość opracow ania, bardzo starannego i bez wy­
jątku szlachetny styl, gdzieniegdzie tylko po trąca­
jący nieco o zbyt popularny  ton (X war.), spraw ia­
ją, że warjacje zupełnie zasługują na w prow adzenie 
ich do  sali koncertowej. N ieco-zbyt obąjern ie  wy­
padły: w arjacja V i X oraz środkow a czę^ć VII 1-ej, 
posiadająca za wiele progresji, m im o że pierwsza 
jej część, prow adzona polifonicznie jest może naj­
wartościowszą (kanon w kwincie). Piękną jest 
w arjacja VII jakby odblask  stylu C. Francka, gdy 
tymczasem  w III warjacji m ożna przekonać się, 
jak sym patyczną Żeleńskiem u jest indyw idualność 
Brahm sa (por. rapsodję op. T‘9).’ E tiudow o trak ­
tu je  kom pozytor warjację II, V, X a po części I; 
najlepsza z nich jest stanowczo II, efektownie zaś 
pragnie zakończyć au to r swe dzieło w arjacją X, 
lecz jest ona tylko efektowna. N ajlepiej odzwier- 
ciadla się jednakże indyw idualność Żeleńskiego 
w war. 11, VI i IX. W  war. IX (m azurek) za­
kończenie tem atu  w rytm ie i harm onji są podsłu­
chane u C hopina W ogóle całosę robi sym patycz­
ne wrażenie. N ie brak śm ielszych szczegółów har­
m onicznych, których w dawniejszych utworach 
Żeleńskjego n ie spotykaliśm y. D r .  A. Ch.

=  Ign. F r i e d m a n Trzy pieśni na jeden głos 
z tow . fortepjanu (op. 2óV Kijów, L. Idzikowski 
— W arszawa, G ebethner k  W olff.

S tosunkow o niewiele pieśni wydał dotychczas 
au to r licznych fortepjanow ych utw orów . O p. 25 
dow odzi, że i na tern p o lu  m ógłby Friedm an 
tw orzyć kom pozycje wznoszące się ponad  prze­
ciętną wartość, nb. gdyby zechciał zapoznać się 
z wym ogam i współczesnej pieśni. T alent pieśniar-

ski zdradza choćby to, że w każdy tekst stara się 
w niknąć i znaleźć odpow iedni wyraz m uzyczny dla 
jego nastro ju . „W iosenne ran o ”1 (słowa Safony 
w jjrzekladzie J. Pietrzyckiego) jest stanowczo sym ­
patyczną pieśnią z bardzo odpow iednim  arpeggio- 
wym akom panjam entem , przeprow adzającym  i stop­
niującym  w nastro ju  treść tekstu. C opraw da sły­
szymy dość dyskretnie... Pucciniego, w szczegól­
ności zaś „B utterfly", ale raczej wolimy uczciwą 
rem iniscencję, niż nienaturalność, którą jest także 
rzekom a p rosto ta  naszych niektórych pieśniarzy, 
stylizow ana ludow o — 'na zam ówienie nakładcy, 
ubrana w sm ocking i czapkę z pawiem piórem 
Ludowy ton bez szm inki znajdziem y w dw uch in ­
nych pieśniach „lak ta w ilga..." (słowa M. W ol­
skiej) i „Z łąk i pól..." (M. K onopnickiej). N ie 
przyznajem y im niezwykłej wartości, alę sądzimy, 
że do popularności m ają rów ne praw o jak „Ja­
sie", „Kasie", „Białe dw orki" i inne „O bórki".

D r. A . Ch
—  L u d o m ir  R ó ż y c k i:  C ontes d 'u n e  horloge 

(op. 26, 2 zeszyty); B erlin , A lberł S ta h l-  W arsza­
wa, G ebethner & Wolff.

Są to dwa m injaturow e utwory o wdzięku 
poreelanki saskiej, u trzym ane w stylu „dziecin­
nym ", naiw nym , dow cipnym , przypom  nające m a­
łe cacka, stojące na rokokowym  gierydoniku, sub ­
telnie kolorow ane ręką m injaturzysty. H arm oni­
zacja dow cipna i bardzo konsekwentna; nawet ri- 
ta rdanda  zastosowane są do tego „stylu11, szczerze 
w ytw ornego i m im o wielkiej um yślnej naiwności 
n iebanalnego lecz raczej zabawnego. Ponieważ 
niem a nigdzie przesady, przeto nie odczuwam y 
sztuczności. Takie „zegary grające" m ożna spo t­
kać w starszych dw orkach biedermajerowskich. 
R obią zawsze nastrój i zupełnie pewny efekt. Z na­
na „Tabakierka grająca" Liadowa — obiegła 
E uropę. Instrum entoW ano ją nawet (Safonow). 
„C ontes" Różyckiego są bardziej stylowe i bar­
dziej orkiestrowe, choć bezpretensjonalne, i pisa­
ne jakby w odpoczynku między jednym  a drugim  
poem atem  sym fonicznym . D odać należy, że są 
dokładnie opakow ane. P op u la rn o ść  m ają znpZ. 
w nioną. D r. A . Ch

=  F r o n t in i — A lb u m . (Carisch & Janichen, 
M edjolan).

Z biór powyższy składa się z dwuch żeszytów, 
zawierających dziesięć nietrudnych kom pozycji sa­
lonowych na fortepjan U tw ory te nie wykracza­
ją poza przeciętny szablon: tem aty, harm onje,
rytm  rażą banalną pospolitością i zadow ojić rao -i 
gą tylko bardzo niew ybrednych am atorów . A . X.

=  M a rio  T a rcu g h i. (Carisch & Jan ichen , 
Medjolan).

Jest to zbiór podobny  we wszystkiem do p o ­
przedniego, z tą tylko różnicą, że styl jest stosun­
kowo nieco lepszy. A  . Z.

=  B o ry s  J a n o w s k i.  H arm onje  ( I . Idzi­
kowski, Kijów).

Zeszyt | |w ie r a  dwa utwory fortejijanowe: A l­
legro v i v Q  i A dagio pensieroso. 1 jedno i d ru ­
gie, zwłaszcza drug ie  nie może m ieć najm niejszej 
pretensji do t y tu łu - s ą  to dziwaczne dysharm bnji 
bez żadnego sensu. ‘ A . Z.

— J a n  S k r z y d le w s k i.  Im presje mu?,yczne 
(A. Piwarski, Kraków).

Cztery utw ory  fortepjanow e stanow ią treść, 
zeszytu, nie w yróżniającego się niczem wybitnym. 
Kom pozycje są m elodyjne, popraw nie  opracow a­
ne, grzeszą jednak  brakiem  szlachetniejszej in ­
wencji; pod względem  technicznym  nie zawierają 
trudności; brak zupełn ie  ojralcowania, które nigdy 
nie jest zbyteczne. A . X



=  M ic h a ł H e rtz . „Nie w ydrzecie11. M uzyka 
do  śpiewu lub do  deklam acji- Słowa K. Laskow­
skiego. N akład [dzikowskiego w Kijowie. Jest to 
w spólną cechą większości u tw orów  okolicznościo­
wych, że rzadko kiedy wznoszą się nad poziom  
zwyczajnej „roboty", t. j., do wyżyn szczerego 
natchnienia. Pieśni p. H . ten sam zarzut m ożna 
postawić. Qs i

=  W /ad . K ro g u t s k i.  „W zywacie Boga!" 
Śpiew lub m elodeklam acja, Słowa K. Laskow­
skiego. (N akład Idzikow skiego w Kijowie). U tw ór 
banalny w p o m y s ła c h -n ie u d o ln y  w opracow aniu .

Cs.
=  F e l ik s  N o w o w ie js k i.  D w ie pieśni na 

jeden głos z tow. fo rtep janu . 1. D um ka, 2. N ie­
chaj drzem ią róże... (N akład  Idzikow skiego w Ki­
jowie).

Dwie krótkie piosenki, nie zaw ierające n ic 
osobliwego oprócz... nazwiska au to ra  na stronie

tytułowej. N ależy zaznaczyć, że w „W iśle" p. N 
użył, jako g łów nego m otyw u, pierw szego odcinka 
znanej „Piosnki żołnierskiej" St. D unikow skiego 
(Lutnia" Maszyńskiego, tom  1 str. (11), zaokrągla­
jąc go  krótkiem  zakończeniem  w rytm ie dobiega­
jącym , co nadaje  całości charaktei ludowy. Cs.

=  J  w  S k r z y d le w s k i.  ,.Qui am an t". Cykl 
pieśni do  słów K. Tetm ajera. Sera pierwsza. 1. „W  
twoje cudne oczy". 2. „Jak słodko usnąć..." Nb 
„Tyś harfą z płom ienia!"

P - Skrz. pom im o pew nego niezrów now ażenia, 
m a niew ątpliw ie zacięcie na dobrego pieśniarza, 
o czern św iadczą w ym ienione tutaj utw ory. Śpiew 
w nich odznacza się dobrym  rysunkiem  m elodyj­
nym  i posiada dosyć dużo wyrazu: na  całość je ­
dnakże u jem nie wpływ a zb j t jednosta jn ie  pod 
względem  rytm iki, a pod wzgl. harm onizacji u b o ­
go (szczgólnie w pieśni jYz 2) opracow any akom - 
panjam ent. Cs

KORESPONDENCJE.
(Ku czci C hopina. —  O statni koncert sym foniczny).

Łódź, w maju.

P obudzona przykładem  W arszaw y i ca łe g o  kraju  Ł ó d ź  rów nież u ro cz y ście  św ię ­
c iła  stu lecie  n arod zin  gienjalnego siew cy p o lsk ie j niwy m uzycznej. A w ięc w szystkie bez 
w yjątku p o lsk ie  Stow arzyszenia m uzyczne ja k  „ L u t n ia 11, „H a rm o n ja ", „ L ir a “ i ,,A rfa “ k o ­
lejno organ izow ały solenne nabożeństw a, a następnie w ieczo ry m uzyczne, p o św ięco ne wy­
łą czn ie  dziełom  n ieśm ierte ln eg o  C h op in a. Z ain teresow anie w ie lk ie , audytorja szczelnie 
z ap e łn io n e  masami człon ków  i czło n k iń , zw abionych n adzieją  bogatszego i w ięcej w artoś­
cio w eg o  program u, gdyz zazw yczaj podają im d zie ła  drugo rzędn ej w arto ści i p ie śn i da­
wno p rzeb rzm iałe, a pow tarzane sine fine aż do z n ie czu le n ia  nerw ów  słucno w ych . P ro ­
gram y tych sym patycznych zresztą w ieczorów  ra z iły  n ie co  zbytnią m onotonjąj na każdym  
z nich w ykonyw ano n ie u n ik n io n e  „M a rz e n ie "  i nieodzow ne „ Ż y c z e n ie ", a obrazek sce ­
n iczny G aw alew icza „P re lu d ju m  C h o p in a " znajdow ał się stale na scenkach am ato rskich , 
pom im o, że w w ykonaniu dyletantów  rzecz ta sprawia poprostu po cieszne wrażenie. 
A  zw łaszcza w ykonanie samego preludjum  A -dur, które w tej dro bno stce stanow i szcze­
gół bodaj że n ajw ażniejszy, pozostaw ia zbyt wiele do życzenia; obie bo haterki tego o b ­
razka, ig n o ru ją c  praw ie tak w ybitny szczegó ł sztuki, w ykonyw ują to p ię k n e  preludjum  
w sposób, m ogący doprow adzić do ro zpaczy nawet głuch on iem ych słuchaczy. W  po ło w ie 
ubie g łeg o  m iesiąca o d b ył się w sa li W ie lk ie g o  teatru ostatni pożegnalny k o n ce rt symfo­
niczny na b tn e fis  dyr, F ite lb e ig a . W szystkich  razem k on certó w  tych m ieliśm y tylko 
sześć, pom im o to je d n a k o dd ziała ły  one d alek o  s iln ie j na podw yższenie artystycznego po­
ziom u tutejszych zw olenników  czystej m uzyki, a n iże li liczn e, a suto reklam ow ane występy 
naw iedzających nas często gwiazd i kom et e u ro p e jsk ich , które o ślep iają  tylko zewnętrz 
nym swyrn blaskiem , zbyt słabo jednak rozgrzew ając płom ieniem  praw dziw ej sztuki. 
T o  tez w zu p ełn o ści uspraw iedliw ion e i zasłużone były  owacje, którem i p u b liczn o ść  tu- 
tutejsza u czc iła  dyr. F ite lb e rg a  i zespolonych z nim artystów , w yrażając n adzieję, że te ­
goroczne kon certy były do piero  pom yślnym  wstępem  do dalszej m uzyczn o-kulturalnej pracy.

S olistą w ie czo ru  był p. Jó z e f O zim iń ski. Pow ażny ten skrzyp ek  celuje  zapew ne 
w odtw arzaniu d zieł klasycznych , to też b łysko tliw y koncert Saint-Siiensa, aczk o lw iek  bar 
dzo subtelnie  opracow any, nie z d o ła ł p o rw ać artysty ani też o toczen ia z tej prostej p rzy ­
czyny, że dzieło  to pom im o ładnych i zgrabnych szczegó likó w , nie je st wyrazem  głębszej 
tw ó rczości, a tylko zwykłym , efektow nie brzm iącym  koncertem  skrzypcow ym . Program  
obejm ow ał poem at sym foniczny F ite lb e rg a  „P ie śń  o S o k o le ", „p a te ty czn ą a , C z a jk o w sk ie ­
go (k tó rą  w ysłuchaliśm y, jak  zawsze, z zapartym  oddechem ). Szerszej b u b liczn o ści naj­
bardziej je d na k zasm akow ała suita " „ P e e r  G y n t” , zapewne dlatego, że każdy niem al 
z o becnych na k o n c e rc ie  m elom anów po trafi „Ś m ie rć A z y “ m niej w ięcej fałszyw ie zanu­
c ić , to też pow tarzano ją  bez lik u , jak b y spraw dzając, czy to rze czyw iście  ta sama kom ­
pozycja, która nam tak utkw iła  w pam ięci. A le  zato początku tudzież zak o ń cze n ia  sym-

u



fonji ja k  i ro zp o c zę cia  „ L e o n o ry "  m epodubna było do słyszeć, albow iem  panuiący w lo ­
żach „z a  swoje p ie n ią d z e 14 pp. M elom ańscy ty lk o  na odgłos trąb i puzonów przeryw ają 
trafne zresztą spo strzeżenia, a w ustęp ach o brzm ien iu  łagodnem  starają się  us.l n ie  
w zm acniać in strum en tację, p rz y łą cz a ją c  do n iej i swoje m elodyjne głosy,

.57. Szivarcbach.

Z sal koncertowych i z opery.
Sekcja muzyki zbiorowej przy Warsz. Tow. Muz. dająca stale dowody nięsty- 

gnącej etiergji w kierunku propagowania muzyki,teksem!)]owej, po próbie, zapoczątkowa­
nej paiq lat temu, zapragnęła  znowu „zabawić się w operę44. Mówię, „zabaww- siqV, 
gdyż wszelkie ,(przedstawienia am atorsk ie j  operowe" nigdy na sąrjo  traktowane by6*nie 
niogą. W ybór utworu (niezbyt szczęśliwy) przeznaczonego do wykonania, padł Sra „Mgci-j 
cie]a“ Minchejmeya. Była to zarazem prem jera  dzieła (napisanego 11 ła t  temu) nie 
odzifączającęgo się— z wyjątkiem dość płynnej miejscami mełedyi — żadnemi wybitnemi 
zaletami. Z grona wykonawców wyśmieli się na czoło p. Chojnowska i p. Bołmar. P a ­
ra ta  pobiada dobre głosy, przytein p.  Bołmar zdradza zalety doskonalej g ry  sofeiiicęnej. 
Nieszczególnym p jr tn e re m  p. Ćh.ojnowskiej był p. Bajkowski; jego  automatyczne poyu- 
.szenia na scenie, sztywne ruchy i wprost komifońie pozy wywoływały częste uśmiech na 
twarzach widzów. Doskonale zaprezentowała się) p. Nowicz i p. Janowski (uczeń p. Ot­
to), mniej dodatnio p.  Siniarski (bas). "f&h największe uznanie zasługuje chór „H e jna ł44 
pod dyrekcją p. Otto,"i chór sekcji. Zwłaszcza ten pierwszy poza artystycznem wyko­
naniem swojej partji wykazał dużo swobody na Ksenie. Niezbyt szczęśliwie wiodło się 
chórowi sekcji w barkaroili  (gwałtowna tendencja do „zniżki'4). Orkiestrą operowm dv- 
rygował p. Konopasek, pod którego' kierunkiem przygotowywano „Mściciela44.

W tym czasie, kiedy .Sejkcja Muzyki Zbiorowej pracowała nad wystawieniem 
„Mściciela",, w „Domu ludowymSto (stowarzyszenie!*ro boi nikó w chrześcijan), słudjowano 

'„Lot-erję“ Moniuszki, jedno ze. słabszych dzieł twórcy „H alk i44. Widowisko dano w wiar--'' 
snej»śali „Domu ludowego14 przy udziale p. Malawskiego orkiestry Związku muzyków', 
amatorów i chórów ,,l)omu44 wypadło bardjio dobrze. Na pochwałę szczególną zasługuj#!,.- 

,«*hór, doskonale-.1'.przygotowany i ześpiewany. Operą dyrygował p.< Glazuro. Wobec wy­
raźnej tendencji do wystawiania przez •Siły" amatorskie 'dzieł szerszego pokroju (ostatnio 
oper) za wiaściwr̂ uw 'ażam y  zwróciij uwagę, czyby nife korzystniej było zamiast opery 
(pozostawmy to Jftlóji fachowym) wystudjować i wystawie mało lub wcale nieznane dzie­
ła  chópąlne w wielkim stylu Naldad pracy i wydatki będą wówczas mniejsze', a zyski 
moralne i m aterja lne pewniejsze i więkswe. Radzimy spróbować.

Koncert chóru „H ejna ł44 przy Sękcji Muzyki Zbiorowej należał do /hardziej uda- 
tnyeh wióezorów Sekcji. ClióV. pod dyrekcją p. Otto mieliśmy sposobność* poznać juź 
|ako zespół wzorowo wyćwiczony i śkładajacy się z osób, obdarzonych doskonałymi gh>  

jsami. Z dotychczasowych występów' „H ejna łu44 można skonstatować godny naśladowania 
fakt wcielenia do repertuaru  produkcji o poważnem zakroju i celowego unikania popi­
sywania się wszelkiegb rotlzaju , ,arjami“ ,® Kasiach, Marysiach i innych Małgosiach 
W koncercie ^oprócz „H ejnału44 przyjmowali udział p. Nowmeka (fortepjan), Giżycki (w io ­
lonczela), Wyczalkowska (skrzypce). Janowski i Lassota  (śpiew; ',Qbaj uczniowio p. Otto). 
Akompanjowrał artystycznie, p. F. Starczewski.

Sozon koncertowy w Sali Filliarmonji zakończyła (28/JY) Wharsząwska O rkiestra  
Symf. wspaniale. "Wykonano nieznane u nas oratorjum Francka p. t. „Błogosławień­
s tw a44. Zasługa to p. Melcera, propagującego celowo utwory niepospolitego-mistrzu fran- 
cuzkiego. Podejmując wykonanie dzieła tak  potężnych ro z m ia fw ,  p. Melcer miał do 
pokonania nie mało trudncfści. Musiał zorganizować przedewszystkiem doąć liczny) chór 
mięązany, którjp., przy* niewielkiej stosunkowo liczbie prób przygbtował doskonale (poma­
gał mu wr tom p. hacliman). Dzieło Francka da się scharakteryzować, w kilku słowmch: 
przebija się w niem cala głębia talentu Francka, jb s t  bogate w środki teclmic«no 
i świeżą inwencję melodyjną. Oprócz chórów w wykonaniu „Błogosławieństw'44 przyj­
mowali udział: panie: Michel i Frenklówna i panowie: JLeliwa, Brzeziński, Ostrowski,
Dziedzicki i Wierzbicki. Pałeczka dyrektorska spoczywała w reku p. Melcera. Mamy 
nadziejo, że „Błogosławieństwa44 wykonane były po raz pienvszy lecz nie ostatni i z ko­
rzyścią dla kultury  muzycznej zastąpią wykonywanie tradycyjnie w Warszawie raz w r e ­
ku około Wielkiejnoey „S tabat m a te r44 R ossin ieg \v  #?. Ch
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Groczystości jubileuszowe ku czci 
Chopina.

=  K a rs . Setną rocznicę urodzin C hopina 
uczczono na krańcach Kaukazu koncertem , urzą­
dzonym  d. 7 m aja r. b. w Sali wojskowego klu­
bu, za inicjatyw ą i staraniem  inżyniera R. Min- 
chejm era i sędziego J. Łaszkiewicza. W  w ykona­
niu program u, złożonego wyłącznie z clzieł m i­
strza, wzięły udział najlepsze m iejscowe siły am a­
torskie. Panie: Kostom arowa i C zerw inow a ode­
grały na  2 fortepjanacn R ondo C -d u r i I część 
koncertu e-m ol,- p. Ewelina M inchejm erow a wy­
konała „Kołysankę" D es-dur, N octurn  F is-dur i 
na bis walca e-mol, a  n a  3 ręce z p. Ryszardem  
M inchejm erem  — polonezy cis-mol i As-dur; pp: 
M udrow a i C zerniaw ska śpiewały pieśni C hopina. 
Przed rozpoczęciem  koncertu  p. E. Sergiejew wy­
głosił św ietnie odczyt o C hopin ie . U roczystość, 
która wyw arła głębokie w rażenie na słuchaczach, 
zakończono wykonaniem  przez orkiestrę „Marsza 
żałobnego": N a estradzie um ieszczony był portre t
C hopina i obraz  „O statnie akordy" K rz e sz ą -u d e k o ­
row any zielenią. Pom im o nizkich, bo zaledwie 
półrublow ych cen wszystkich miejsc na  sali i dość 
znacznych Kosztów, pozostało kilkadziesiąt rubli 
czystego dochodu, które przesłano do W arszawy 
na pom nik  C hopina.

=  T o ru ń . Przy w spółudziale pp . N ow o­
wiejskiej (śpiew), Now ow iejskiego (fortepjan), p. 
Sibera (skrzypce) oraz m iejscowej „Lutni" odbył 
się koncert ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin  
C hopina. P rojektow ano wygłosić odczyt o Cho- 

npime, lecz w ładza hakatystyczna na  podobny  „wy­
bryk" zgodzię s ię  nie chciała. Szczyt kultury!

=  R a d o m . N a  koncercie C hopinow skim , 
urządzonym  przez „Lutnię" radom ską, g ra ł prof. 
M ichałowski, śpiew ała p. Rogowska, tudzież p o p i­
sywały się chóry „Lutni" i zespół instrum entalny.

S= S k ie r n ie w ic e .  D nia  9 kwietnia odbył 
się w Skierniewicach obchód chopinow ski. O d ­
czyt okolicznościow y w ygłosił ks. prefekt C ichoc­
ki, w części zaś koncertow ej wystąpili: prof. Mel 
cer (fortepjan), p. G las-H ertzow a (deklam acja) i p. 
Dziedzicki (śpiew). W szystkich wykonawców przyj­
m ow ano owacyjnie.

ł=  O b ch ó d  C h o p in o w s k i w e L w o w ie . Ko­
m itet obchodu  ku czci setnej rocznicy C hopina 
odbył dwa posiedzenia, na których przyjęto spra­
w ozdania komisji program ow ej, zjazdowej, p ro ­
w incjonalnej i adm inistracyjnej, jako też powzięto 
uchwały. Przedewszystkiem  tedy ułożono p ro ­
gram  i zjazd m uzyków polskich, do  którego zgło­
siła się już podobno  znaczna liczba uczestników 
O bchód  rozpocznie się dn. 22 października r. b. 
wieczorem  przyjęciem na cześć gości. W  niedzie­
lę dnia następnego, odbędzie się nabożeństw o i 
uroczystość inaugaracyjna, złożona z przem ówień, 
odczytu i stosownej krótkiej produkcji m uzycz­
nej. W  poniedziałek, dn. 24 dany będzie pierwszy 
koncert z udziałem  J. I. Paderewskiego (utw ory 
K rupińskiego, Elsnera, D obrzyńskiego i koncert 
C hopina); we w torek koncert w okalno-instrum en­
talny daw nej m uzyki polskiej (XVI XVII i XVIII 
wiek), we środę koncert złożony wyłącznie z u tw o­
rów  C hopina, w ykonanych przez I. J. Paderew skie- 
go, wreszcie w piątek koncert sym foniczny, które­
go głównym  punktem  m a być sym fonja I. J. P a ­
derewskiego, pod  dyrekcją kpm pozytora. K oncerty 
odbędą się w sali Filharm onji. U chw alono kon­

kurs na utw ory fortepjanow e i wokalne, w ydanie 
popularnej broszury, odczyty w d n iu  uroczystości 
inauguracyjne] w„ wszystkich dzielnicach m iasta. 
K om itet postanow ił rów nież urządzać obchody na 
prow incji, po części sam odzielnie, a  po  części 
w spólnie z instytucją Pow szechnych wykładów 
uniwersyteckich.

Kronika.
=  P. E m il  M ły n a r s k i został zakontrak to­

wany na stanow isko dyrektora orkiestry szkockiej, 
k tóra pod jego dyrekcją od d. 10-go listopada r. 
b. do d. 12-go lutego 1911 m a daw ać koncerty 
sym foniczne w G łasgow ie i E dynburgu. D otych­
czas dyrektorem  tej orkiestry był dr. Cowen.

P . H e n r y k  O p ie ń s k i w ygłosił 12 i 13 m aja 
w Pradze czeskiej dwa odczyty o C hop in ie  i m u­
zyce polskiej. O dczyty te, zorganizow ane przez 
kom itet odczytów  czesko-polskich, w espół z klu­
bem czesko-polskim, odbyły  się w sali M ieszczań­
skiej Besedy, przy zapełnionej sali. O dczyty ilu ­
strow ane były produkcjam i fortepjanow em i przez 
p. Z denka Davida.

=  K o n k u r s  n a  o ra to riu m  Z pow odu set­
nej rocznicy założenia w iedeńskiego Towarzystwa 
przyjaciół m uzyki, przypadającej w r. 1912, wy­
dział Towarzystwa uchw alił rozpisać m iędzynaro­
dowy konkurs na najlepsze o rato rium  i przezna­
czyć na ten cel nagrodę  10,000 koron.

=  K o n k u r s .  K om itet W arsz. Tow. m uzycz­
nego zajęty jest opracow aniem  w arunków  konkur­
sów im ienia Józefa Kurjerow a i Józefa Sikorskie­
go d la  kom pozytorów  polskich m łodszej giene- 
racji i w czasie właściwym ogłosi je publicznie. 
N agroda konkursow a K urjerow a będzie podw ojo­
na, z pow odu nieprzyznanej wcale nagrody w ro ­
ku 1905.

—  W y d a w n ic tw o  d z ie łś p .  K a r ło w ic z a  Tow. 
Muz w ydało w r. b. „R apsodję Litewską11 (op. II) w 
sztychu: party turę  w 200 egzem plarzach, z odpow ie­
dn ią  ilością głosów orkiestrow ych i duplikatów . 
Całkow ity koszt lego w ydawnictwa uczynił 777 rb. 
6tl kop. O becnie oddano  do  druku  poem at sym ­
foniczny: „Stanisław  i A nna Ośw iecimowie" (op. 
12) i zajęto się przygotow aniem  do druku  poe­
m atu „Sm utna opowieść" (op . 13). O sta tn ie  dzie­
ło niepospolitego sym fonisty: „D ram at na m aska­
radzie" (op. 14), pow ierzone zostało w rękopisie 
p. Grzegorzowi Fitelbergowi, przyjacielow i zgasłe­
go m łodego m istrza, dla przejrzenia i ostateczne­
go przygotow ania do druku. O prócz tego w yda­
no ■ m elodeklam ację do słów  K. Tetm ajera: „Na
A nioł Pański", z fortepjanem , oraz pieśń: „Nie 
plącz nade m ną", z fortepjanem  d c  słów J. Iw ań­
skiego. Korekty obu tych u tw orów  dokonał p. 
Felician Szopski.

=  W iln o . N a  X koncercie W ileńskiej o r­
kiestry sym fonicznej w ykonano m iędzy innem i pod 
dyrekcją p. L. M. Rogowskiego „Odw ieczne 
pieśni" Karłowicza.

=  Z  W a rs z a w s k ie g o  Z w ią z k u  M uz. P re ­
zes Związku p. Ignacy Cielewicz po  pow rocie z 
Egiptu  objął urzędow anie. P. Ar, K reczm er obej­
m uje zastępczo obowiązki sekretarza Związku za 
p. Pom eranca. N a  miejsce ustępującego (z p o ­
w odu w yjazdu) p. St. Epsztejna, obowiązki g o ­
spodarza lokalu Związku objął p. Z. W ęgierkie- 
wicz.

R edak tor i W ydaw ca Roman Chojnacki.

O dbito  czcionkam i W arszawskiej D rukarn i Estetycznej, W ielka 25.


